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a. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 


Węgrzy o polityce rosyjskiej. 


W przededniu zjazdu dwóch monarchów i ich 
ministrów w Gastein, zamieścił Pester Lloyd | 
charakterystyczny artykuł. Omawiając sprawę 
zjazdu, poświęca jednak dziennik węgierski prze- 
ważnie największą część artykułu polityce rosyj- 
skiej, którą ocenia zupełnie zgodnie z tem, Coś- 
my. o niej tylekrotnie pisali. Charakterystycznym 
jest także końcowy ustęp, w którym pomimo 
wszystkiego, co mówi poprzednio o danej przez 
alians niemiecko-austryacki rękojmi pokoju, ape- 
luje do armii austryacko-węgierskiej, ukazujące 
jej wielkie zadanie, jakie ją może już wkrótce 
czeka, Widocznie nie bardzo on ufa sile owej 
rękojmi! 

Oto ów artykuł : 

Ani cień owego skeptycyzmu, z jakim spogłą- 
dano na odznaczające się przepychem zjazdy w 
Skierniewicach i Kromieryżu, nie zakłóca pa- 
miętnego spotkania monarchów w  Gasteinie. 
Chociaż i kierujący ministrowie obu państw bę- 
dą przy zjeździe monarchów obecni — każdemu 
wiadomo, że mimo to zjazd nie ma na celu stwo- 
rzenia czegoś nowego, ale że zadaniem jego jest 
głównie, ponownie sankcyonować to, co już 
umówione i co już istnieje. Osobistości panują- 
cych wystarczą, aby wszędzie utwierdzić zaufa- 
nie, iż współdziałanie ich nie może służyć innym 
celom, jak tylko europejskiej cywilizacyi. Istota 
obu państw, wielkie rezultaty osiągnięte przez 
Niemcy, wewnętrzna konstytucya Austro- Węgier, 
wBzystko to świadczy, iż powołaniem tych państw 
może być tylko konserwacya a nie rozprzestrze- 
nianie się, tyłko pokojowy dalszy rozwój a nie 
wojskowe zdobycze. 

Jeżeli mimo to obawy pelne pytanie drży na 
ustach wszystkich, to nie może ono odnosić się 
do państw, w (Gasteinie reprezentowanych, do 
ich monarchów i rządów ule wyłącznie do owe- 
go trzeciego, który — prawda, że nie w tym 
sensie, w jakim to słowo po rąż pierwszy wy- 
powiedziano — przy zjeździe tym jest „duchem 
obecny*. Bo chcąc prawdzie oddać świadectwo, 
trzeba otwarcie odpowiedzieć na pytanie: przez 
kogo mógłby pokój być wogóle zagrożony, 
jeżeli dwa środkowo-uuropejskie mocarstwa zgo- 
dne są w dążeniu do jego utrzymania? 

Zwykłemi frazegsmi zawodowej dyplomacji nie 
usunie się fakty, Że przeszło od dziesięciu łat 
Żadne inne państwo nie zagrażało na prawdę 
pokojowi ani go nie zerwało, tylko jedna Ro- 
sya. Nigdy od roku 1870 żadne europejskie 
społeczeństwo nie brało wprost pod rozwagę 
ewentualności zaczepnej wojny, jeżeli nie było 
do teg przez rosyjską politykę pro 
wokowane lub zachęcone. Nawet spora- 
dyczne napady zachcianek odwetu we Francji, 
w końcu wyłącznie do tego motywu sprowadzić 
się dadzą. Ani głowa państwa, ani jakakolwiek 
poważna partya we Francyi nie oddawała się 
wojennym aspiracyom, a burzliwe tych dążeń 
wybuchy byłyby bardzo rychło znikły, gdyby 
złudzenia francuskie nie były nieustannie podsy- 
cane z Petersburga. 

Prócz Francyi jest jeszcze tylko jeden punkt 
w Europie, na którym znajdują się żywioły 
gwałtownego przewrotu, a tym jest wschód. 
Któżby jednak mógł miećjeszcze naj- 
mniejszą wątpliwość co do wscho- 
dniej polityki Rosyi? Obecnie nikt 
nie myśli o aneksyach, rewolucyach 
ikoalicyach na wschodzie, jak tylko 
Bosya i jej uznane i nieuznane narzędzia. Ani 
Austro-Węgry, ani Angłia nie myślą o jakiej- 
kolwiek dobrowolnej zmianie swego stanowiska 
na Bałkanach, a żadne inne państwo prócz je- 
dnej Rosyi nie mogłoby po wojnie na wschodzie 
oczekiwać korzyści dla siebie. A wiedząc to, 
musi Się wyrażnie oświadczyć, że istotnym 
celem sojuszu Niemiec z Austro-Wę- 
grami jest obrona przeciw zamach om 
Rosyi Ani mniej ani więcej. 

Propaganda, zmierzająca do zachwiania pod- 
staw tego dokładnie określonego programu, dwo- 
jakie ma pochodzenie. W każdym razie dąży o- 
na do tego, żeby zamiast tej podstawy inną 
podsunąć, na którejby dla Europy jak i dla 
sprzymierzonych mocarstw tylko awantury i nie- 
bezpieczeństwa urość mogły. 

Dążenia te wychodzą jednakowo od Anglii 
iod Rosyi, a po zwycięstwie angielskich kon- 
serwatystów prawdopodobnie z obu stron silniej 
się one zaakcentują niż kiedykolwiek. O ile one 
wychodzą od Anglii, to już przy innej poprze- 
dnio sposobności zaznaczyliśmy naszą zupełną 
bezinteresowność wobec wszelkich, czynionych 
naszej monarchii wielkoświatowych insynuacyj. 
Nie pożądamy Konstantynopola, ani nie myślimy 
gonić za fantomem związku bałkańskiego, ani 
też sami nie myślimy stwarzać konieczności roz- 
szerzenia granic naszej obecnej sfery wpływu na 
wschodzie w jakimkolwiek kierunku. Byłoby źle 
z naszą monarchią gdyby atrybuty swego stano- 
wiska na wschodzie musiała przyjmować z rąk 
obcego państwa. a tak samo fatalnem byłoby jej 
położenie, gdyby ze swej strony atrybuty stano- 
wiska światowego innych mocarstw swemi wła- 
snemi środkami opłacać nffała. Nie będzie prze- 
to mogło być mowy o tem, żeby Austro-Węgry 
siełniały przeznaczoną im przez Anglię misyę 
wschodnią; przeciwnie monarchia cały nacisk 
swej inicyatywy będzie musiała zarezerwować na 
cele, które sobie sama obrała, a które wyłącznie 
odnoszą się do obrony i konserwacyi. || 

Tuk samo jednak nie byłoby możliwem 


odstąpienie odtej polityki w duchu 
rosyjskim. Mamy tu na myśli ten dziwny 
zwrot, jaki ostatniemi czasy, od przybycia ar- 
cyksięcia Karola Ludwika do Petersburga, doko- 
nał się w poważnej części rosyjskiej prasy. Orga- 
na te niezmordowanie przypominają naszej mo- 
narchii, że dotychczas poświęcała się na wscho- 
dzie w służbie Angli. Kiedy to było, nie mo- 
żemy dociec; ale o tem jesteśmy przeświadcze- 
ni, że między naszą monarchią a Ro- 
syą podział wpływu ma wschodzie tak samo jest 
niepożądany, jak i faktyczna rywalizacya, po- 
nieważ interesa obu tych państw na 
wschodzie są w zupełnej sprzeczno- 
ści. Rosya nigdy nie zrzecze się wiekowych tra- 
dycyi swego narodu i swojej dynastyi, ona za- 
wsze dążyć będzie do tego, żeby so 
bie na wschodzie zapewnić panowa- 
nie i zwierzchnietwo. Przeciwnie zaś A u- 


strya nie dąży tam ani do panowania ani do. 


zwierzchnictwa; ona ma tylko każdą obeą 
i nieprzyjazną potęgę trzymać zdala 
od wschodu, a jest to może jednem z naj- 
bardziej ważnych w następstwach zrządzeń histo- 
ryi, że na obu najbardziej zagrożonych punktach, 
Rumunii i Bułgaryi, właśnie książęta niemieckie- 
go pochodzenia zamykają drogę rosyjskiej inwa- 
zyi, a tem samem reprezentują jedynie możiiwą 
wschodnią politykę Austro-Węgier. 

Tak stoją rzeczy w chwili zjazdu w Gasteinie, 
a nigdy może europejskie dobrodziejstwo sojuszu 
niemiecko-austryackiego tak wybitnie nie wystą- 
piło na jaw, jak przy tej sposobności. Tylko im- 
ponującej potędze tego sojuszu należy zuwdzię- 
czać, że Rosya nie przełamała jeszcze ostatnich 
granie europejskiego prawa trakiatowego, że zaw- 
sze jeszcze stoi u progu wschodu, i waha się rzucić 
pożogę w obszary, załedwie uspokojone. Może być 
ostatecznie wszystko jedno, czy Rosya temu so- 
juszowi się podp je, czyli też wysila się 
na to, aby peawdajmy jego charakter sfałszować, 
byle tylko nie miała mocy usunąć się z pod tych 
żelaznych prawideł, które jej to przymierze w in- 
teresię pokoju nakłada. i 

O ile uzasadnione są widoki, że pod- 
danie się Rosyi będzie trwałe, i czy 
moce, które cara popychają do wojen- 
nego rozwiązania kwestyi, z dziś na 
jutro nie zyskają przewagi — któżby to 
mógł powiedzieć, i któżby chciał na takich do- 
myslach- opierać rachunek? Niewątpliwie 
jednak niebezpieczeństwo zerwania 
pokoju czatuje u naszych bram — a 
spotkanie się obu monarchów nie znaczy, że nie- 
bezpieczeństwa się nie uznaje, ale przeciwnie, że 
mu się zapobiega, i że interesa europejskiej cy- 
wilizacyi zdane są pod opiekę silną i bezpieczną. 
Ludy i rządy są o tem jednakowo przekonane, 
wszelkie czynniki siły sprzymie- 
rzonych mocarstw należy w tej myśli 
rozwijać. 

Wobec tego zaś nie możemy pozbyć się myśli, 
która się zwraca ku pewnym wydarzeniom na- 
szej wewnętrznej polityki, kompromitującym w 
najbardziej krytycznej chwili zaufanie 
w jednolitą wolę monarchii. Czyż być może, że- 
by polityczna nieudołność tak daleko się posu- 
nęła, by myśl armii zwracać ku wypadkom 
przeszłości, zamiast jej wskazywać na 
olbrzymie zadania, jakie przyszłość 
nieuniknienie przynieść jej musi? 
Czyż jest możliwem , żeby myśl armii zwracała 
się ku drobnym zatargom, kiedy jej się 
uśmiecha udział w powszechnodzie- 
jowych rozstrzygających wypadkach? 
A któżby zresztą mógł mieć upodobanie w sztu- 
cznem naciąganiu przeciwieństw? Zaden czynnik 
w państwie nie stoi tak wysoko, żeby nie mu- 
siał najlepszej podpory swego bytu szukać w po- 
święceniu i zapale narodu, a narodowi temu zno- 
wu w toku tak bardzo w doświadczenia obfitych 
dziejów nie zabrakło nigdy zmysłu do zrozumie- 
nia warunków swego bezpieczeństwa. Zaprawdę— 
kraj tak wielkie dobro poruczył rękom armii, że 
równa się potwarzy, jeżeli mu się przypisuje tę 
niedorzeczność, iż z zamiarem i świadomością 
dąży do zachwiania ducha tej armii i jej przy- 
wiązania do instytucyj monarchii. Nie — z pod- 
niesioną głową i pewni siebie powiadamy: z wszyst- 
kich decydujących władz Węgier, żadna nie pod- 
niosła rękę na siłę monarchii, na jej obronność 
albo na jej wewnętrzny pokój; a uważamy to ja- 
ko usunięcie zmory jakiej, że w chwili, gdy w 
Gasteinie odbywa się zjazd obu monarchów, era 
zgubnych nieporozumień w Węgrzech znowu zo- 
stała zamknięta. 


—. 


Głos z miasta. 


(Ciąg dalszy uwag o stanie kupiectwa w Kra- 
kowie *) 


Przystępujemy do dalszych przyczyn złego sta- 
nu handlu w naszem mieście, które zresztą z pe- 
wnością i w całym kraju się powtarzają. 

Do bezpośrednich przyczyn zaliczamy jeszcze: 
niezrozumienie przez kupców ducha czasu i wy- 
mogów publiczności, ĉo szczególniej odnosi się 
do handlów bławatnych, w najszerszem znacze- 
niu tego wyrazu. 

U nas z handlem naszym jest ta sama histo- 
rya co z rolnictwem: jak szedł ojciec, tak idzie 
syn. Konserwatyzm kwitnie, jak za dawnych do- 
brych czasów, a jest on na tem zwłaszcza polu 


*) Patrz Nr. 144 i 175 N. Reformy. 


!ło pewne poruszenie, 
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nurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i 


nadzwyczaj szkodliwym. Poprzemy to p „aj yk kongregacji kupieckiej, ale najwięcej wpły-|  Wtenczasto podniesioną była sprawa założenia 


dami: 
Wszak pościel i bieliznę dostarczały dawniej, 


wowi w tym względzie kupcy powiedzieli: „daj 
cie nam spokój, niech młodsi robia, jeżeli chcą*; 


przed laty np. dziesięciu, handle nasze polskie, 'a młodsi zaopiniowali: „nie ma co robić, gdyż 
ale prowadziły te artykuły jakby od niechcenia, | panowie A, B, C, z góry na nas patrzą, ponie- 


byle mieć cośkolwiek na żądanie. Naraz zjawia 
się jeden wiedeńczyk i otwiera handel z poście- 
lą, „zjawia się za nim drugi i otwiera handel z 
bielizną — a jakie handle te robią interesa, o 
tem naszym panom kupcom ani się śniło. Dia 
czego zaś takie interesa robią? Dla tego głównie, 
że w danych artykułach "mają wybór ogro- 
mny, chociaż przyznać to trzeba, że „nie psują 
cen. * £ - 

Ze tym ħandlom wid pomaga w interesie, 
obce' pochodzenie ich właścicieli, tośmy wykazali 
w artykule poprzednim, sle że rozumią swój in- 
teres, że pojęli czego publiczność wymagać mo- 
że, i temu uczynili zadość — to niewątpliwe, a 
rezultaty najlepiej tego dowodzą. 

Weźmy drugi przykład: Nie potrzeba wiele 
słów tracić na dowód, jak ważną jest rzeczą, by 
<H na prowincyi był w rękach katolików pol- 
skich. 

Każdy to uznaje, komu dobro naszego biedne- 
go kraju na sercu leży. Mamy przykłady usiło- 
wań zacnych w tej mierze, że tylko wspomnimy 
o panu Kępińskim w Szśzurowy. Ale cóż: ci co 
to rozumieją i mają poczucie obywatelskie — nie 
mają praktyki kupieckiej; zaś ci, co mają pra- 
ktykę, nie mają znów tego poczucia, lub — fun- 
duszów. 

U naszych kupców „bławainików* jest. a przy- 
najmniej nie tak dawno było zdanie. że ten ros 
dzaj handlu tylko we Lwowie i Krakowie istnieć 
może. Tymczasem pouczył ich wybornie kupiec 
przybyły ze Sląska, że ten rodzaj handlu, świe- 
tnie się rozwinąć może w Tarnowie i rozróść po 
całej Galicyi, bo zacząwszy od Tarnowa aż do 
Kołomyi z odskokiem do Nowego Sączą, potwo- 
rzył ów kupiec takich handlów kilka, a wszyst- 
kie właśnie tylko w mniejszych galicyjskich mia- 
stach, i wszystkie mają już grunt pod nogami, a 
nawet parę z nich własny dach nad głową. 

O owym kupcu ze Sląska byłoby wiele do pi- 
sania, a wszystko wzorowe i pouczające dla na- 
szych kupców; za dalekobyśmy jednak odbiegli 
od przedmiotu. 

Faktem więc jest skonstatowanym: że konser- 
watyzm naszych kupców.. pod względem prowa- 
dzenia handlu najwięcej im szkodzi. U nas tylko 
handle kolonialne mają grunt i kierunek należy- 
ty; galanteryjne, norymberskie mniej, żelazne ró- 
wnież, a najgorszy bławatne, zwłaszcza w Kra 
kowie, które między innemi grzeszą tem, że nie ma- 
ją specyalnego kierunku, lecz oddają się naraz 
wszystkiemu, a powtóre, że nie uwzględniają na- 
leżycie potrzeb średniej klasy ludności, tych, 
którzy mają mniej więcej od tysiąca do dwóch 
tysięcy guldenów rocznego dochodu a tych jest 
najwięcej. Rodziny te, a wiemy to bardzo do- 
brze, kupowałyby jak najchętniej w naszych han- 
dlach bławatnych, gdyż u nich poczucie patryo- 
tyczne rozwinięte jest należycie — ale, trzeba 
się do ich potrzeb zastosować, bo te rodziny do- 
starczają największego kontyngensu kupujących. 

Niezaprzeczenie, że inaczejby zupełnie nasz 
handel wyglądał, gdyby nasi kupcy łączyli się 
z sobą więcej solidarnie, gdyby mieli jakiś punkt 
zborny, jakąś resursę, czy należycie zreformowa- 
ną kongregacyę. Wienczas dałoby się nie jedno 
poprawić lub utworzyć; nie jedną nową myśl po- 
dnieść i wykonać, nie w jednym kierunku wy- 
naleść środki zaradcze przeciw złemu istniejące- 
mu i grożącemu zupełną zagładą naszemu han- 
dlowi. 

Dzisiaj każdy myśli tylko o sobie, kontent gdy 
ma zapewniony byt i marzy gdy „grosz uzbiera* 
nie o tem, by swój handel podnieść, rozszerzyć, 
zastosować więcej do postępu i wymogów czasu. 
ale o tem, by czemprędzej kupić... wieś, 
na czem nie znając się, najgorzej wychodzi. 
I zwykle tak się u nas dzieje, że gdy ktoś ma 
n. p. pięć tysięcy złr., to zakłada handel, a gdy 
się na nim dorobi 50 tysięcy, to go zwija i osia- 
da na nabytej ziami — podczas gdy za granicą 
kupiec mają: tę sumę, bierze się dopiero do za- 
kładania handlu. przez co też handel może się 
rozwinąć i kwitnąć, bo ma dostateczny, a tak 
bardzo potrzebny kapitał, oprócz gruntownej 
wiedzy handlowej. Jeżeli nadal dotychcza- 
sowym torem postępować będziemy, to się nasz 
handel polski nie rozwinie i nie zakwitnie nigdy, 
gdy będzie tylko uważany za Środek do zrobie- 
nia majątku w jak najkrótszym czasie, by nastę- 
pnie kupiec — a do tego bardzo często dyletant 
— przedzierzgnąć się mógł w dyletanta ziemia- 
nina. 

A dyletantów u nas moc wielka i to na ka- 
żdem polu! Widzimy kupców — rolnikami; rol- 
ników — kupcami; profesorów — przemysłow- 
cami; adwokatów — ukłądających statuta dla 
„Bazarów wyrobów krajowych* bez porady fa- 
chowców itd. Ale wróćmy do kupców. 

Powiedzieliśmy wyżej, że naszym kupcom, 
szczególniej krakowskim, brak wszelkiej łączno- 
ści i solidarności — i w tem widzimy głó- 
wne złe. 

Wiemy, że do tego stopnia panuje w tej sfe- 
rze niesolidarność, iż jeżeli któremu kup- 
cowi braknie doraźnie jakiego artykułu, to nie 
pośle po niego do sąsiada Polaka, ka- 
tolika, ale do obcych nam żywiołów. 
Łączności nie ma żadnej i pod tym wzgiędem 
panuje zastraszająca apatya. 

Po naszym pierwszym artykule wiemy, że by- 
by raz coś zrobić ze sta: 


waż jedni z nich mają studya prawnicze, kilku 
innych ukończyło akademię handlową; a jeszcze 
inni są majętniejszymi od nas, i dlatego ci wszy- 
sey nie zechcą się z nami łączyć”. 

Smutne to, ale niestety prawdziwe. 

W każdej innej sferze właśnie najbardziej wy- 
ksziałceni, więc tacy prawnicy, tacy akademicy, 
tworzą żywioł dodatni, ruchliwy, czynny, postę- 
powy. chwytający za ster interesów swojej sfery, 
gdy przeciwnie w sferze kupieckiej „chowają 
światło pod korzec* i z wiedzy swej tylko dla 
siebie korzyści wyciągnąć pragną. 

W takim składzie rzeczy nie dziwnego, że wi- 
dzimy ze sfery handlowej ludzi ruchliwszych, 
rzutniejszych, mających czas i chęć pracowania 
dla ogółu — działających na każdem innem polu, 
w innych stowarzyszeniach, innych sferach, ale 
nie robiących nio w ogólnym interesie polskiego 
handlu, gdzieby mogli najużyteczniej i najskute- 
czniej działać, i gdzie przedewszystkiam działać 
są obowiązani. 

A przecież gdzieindziej nie bez skutku działać 
poczęto. Przypatrzmy się naprzykład, co w tych 
samych warunkach kupcy lwowscy czynią. Ma- 
my przed sobą „Sprawozdanie z czynności Gre- 
mium chrześcijańskich kupców i przemysłowców 
we Lwowie za czas od 9 grudnia 1884 do koń- 
ca marca b. r.* 

Gremium to istnieje od 29 grudnia 1881, a 
powstało „w celu wzajemnej obrony i popierania 
interesów swojego stanu*. Rozwinęło się dopiero 
w czasie objętym wyż wspomnianem sprawo- 
zdaniem. 

Pomiędzy środkami do dopięcia zamierzonego 
celu, z pomiędzy sześciu punktów wymienionych 
w statucie, przytaczamy dwa następujące: 

a) obrady i odpowiednie zarządzenia, co do 
wspólnych interesów kupców i przemysłowców, 
a mianowicie: sprawy podatkowe, cłowe, trans- 
portowe. kredytowe i t. p., również co do spo- 
sobu korzystnego nabywania i sprzedaży towa- 
rów ; 

d) tworzenie specyalnych spółek, przedsię- 
biorstw handlowych, towarzystw kredytowych lub 
żyrowych, zakładanie bazarów tanich towarów, 
sklepików prowincyonalnych i t. p. instytucyj, 
dążących do rozwinięcia i ulepszenia przedsię- 
biorstw członków Gremium. 

Jest tam dalej mowa o własnym organie, o in- 
formowaniu członków co do zdolności kredyto- 
wej odbiorców i t. p. wiele, bardzo ważnych spraw, 
w zakres handlowy wchodzących. . 

Statut sam atoli nie wiele znaczy; główną rze- 
czą jest, działanie na nim oparte. 

Otóż, przypatrzmy się działaniu : 

W r. 1888, jednemu z członków Gremium, 
spłonął sklep z całym zapasem towarów. W tej 
chwili, pospiesza Gremium z pomocą i daje o- 
wemu kupcowi 800 złr., które pomiędzy człon- 
kami zebrało, tytułem zapomogi bezzwrotnej. 

W rok później kupiec ten dorobiwszy się, 
zwraca Gremium z podziękowaniem ową kwotę, 
która też w ostatniem sprawozdaniu kasowem, 
sięgającem po koniec kwietnia b. r., figuruje a na: 
wel dominuje, gdyż przewyższa cyfrę reszty ca- 
łego dochodu, wynoszącego razem 1.346 złr. 31 
ent., z którego po strąceniu wydatków, pozostała 
nadwyżka dochodów 835 złr. 52 ent. —i to jest 
cały majątek Gremium. Podaliśmy powyższe cy- 
fry dokładnie dlatego, gdyż one są nadzwyczaj 
wymowne. 

A więc Gremium kupieckie we Lwowie, roz- 
porządzające kilkuset guldenami, wykonuje akt 
humanitarny, prawdziwie chrześciański, i tem do- 
kumentuja swój cel i swcje „jestem“. 

Czy Kongregacya kupiecka w Krakowie, roz- 
porządzująca kilkunastu tysiącami guldenów, może 
przez cały swój wiekowy żywot, choć jeden tylko 
taki czyn wykazać ?... 

Najlepszy to dowód , co można przy małych 
nawet środkach dokonać, jeżeli się chce. 

Wracamy do sprawozdania Gremium lwow- 
skiego. 

Takie postępowanie młodego Towarzystwa, mu- 
siało się ludziom zacnym, szlachetnym podobać 
i jak najlepsze owoce wydać. Otóż na str. 78 do- 
wiadujemy się, żę p. Robert Doms zapisał sto 
tysięcy guldenów „na wsparcia podupadłych 
kupców i przemysłowców“. 

Nie mamy istotnie dość słów uznania dla ofia- 
rodawcy za ten szlachetny czyn, który jest jedy- 
nym u nas w tym kierunku, a w czem prawdo- 
podobnie, pośrednia zasługa Gremium kupców i 
przemysłowców chrześciańskich. 

e Gremium swoje zadanie rozumie i o ile mo- 
żności wprowadza je w czyn, dowodów na to 
w sprawozdaniu jest wiele — a między niemi 
choćby tylko sama, tyle ważna walka z domo- 
krąstwem ! 

Oprócz tego, na zjeździe we Lwowie, zwoła- 
nym w roku zeszłym przez Gremium, uchwalono 
kilka ważnych spraw doniosłego znaczenia dla 
handlu i przemysłu i częścią są one wykonane, 
częścią w toku; plan zaś dalszego działania jaki 
sobie ostatecznie zakreślono — jest wiełki, może 
nawet zbyt wielki, ale byle wytrwale — są sło- 
wa sprawozdawcy — nawet rozporządzając ma- 
łemi środkami. ważne korzyści osiągnąć można, 
na co się i my najzupełniej zgadzamy, a naszym 
kupcom odczytanie tego sprawozdania gorąco po- 
lecamy. Dostał je prawie każdy podczas zjazdu 
lwowianów do Krakowa na Zielone Święta. 


takiego Gremium w Krakowie i nawet wybrano 
komisyę, która miała się tem zająć, ale — we- 
dług miejscowego kupieckiego zwyczaju, dotąd 
nie zrobiono nie. 

Tego jednak szanownej komisyi za grzóch nie 
poczytujemy. 

Naszem zdaniem, sprawa ta należy do Kon- 
gregacyi kupieckiej. Szanujmy to, co ma- 
my, tylko wymagajmy tego, co duch 
czasu nam nakazuje. 

Dalój uważamy, że między kupcami a przemy- 
słowcami jest wiele punktów stycznych, ale nie 
we wszystkiem. Oświadczamy się więc za od- 
dzielnóm stowarzyszeniem. czy kongregacyą ku- 
piecką, a to i z tego względu, że jest ogromna 
liczebna przewaga przemysłowców nad kupcami, 
przeto sprawy czysto kupieckie w iakiem wspól- 
nem stowarzyszeniu ulegałyby przegłosowaniu na 
rzecz przemysłowców. Inna rzecz utrzymywanie 
stałych stusunków pomiędzy stowarzyszeniem ku- 
pieckiem a przemysłowem, zatem najzupełniej 
jesteśmy, ale każde z nich, oddzielną całość sta- 
nowić winno; tak przynajmniej nam się ta rzecz 
przedstawia z gruntu tutejszego. 

Tak samo tę sprawę rozumie i Wiedeń, gdzie 
z końcem czerwca b. r. zwołany był wiec ku- 
piecki, a więc czysto kupiecki, a nie kupiec- 
ko-przemysłowy jak w roku zeszłzm we Lwowie 
i wskutek właśnie tego jak sądzimy, Kraków, na 
owym iwowskim wiecu, był reprezentowany tyl- 
ko przez jednego kupca. 

e na wspomnianym wiedeńskim wiecu nie 
było za to nawet jednego kupea z Krakowa to 
znów wina „Kongregacyi kupieckićj,* o której 
jeszcze wieści do Wiednia nie doszły i dla tego 
zaproszenia nie dostała, a więc i jechać żaden 
kupiec nie mógł. 

Za to Lwów wysłał pięciu swych pierwszo- 
rzędnych kupców, którzy w tyle ważnych spra- 
wach, że tylko wspomnimy o rewizyach w 
duchu obostrzenia kodeksu karnego 
istniejących ustaw konkursowych i 
ustawy przemysłowćj jak: zmodyfi- 
kowania postanowień co do ugody 
przymusowej — czynny udział brała. 

Wskażaliśmy więc, że można w położeniu ta- 
kiem, w jakiem jest obecnie nasz handel, dzia- 
łać i skutecznie działać — samo bowiem przez 
się, nic się nie zrobi. Narzekać i stękać, 
potrafi byle kto, ale zdobyć się na 
energią, działać, chociaż ci nie za- 
płacą; pracować, chociaż cię preze- 
sem nie zrobią; iść ręka w rękę so- 
lidarnie, chociażby były jakieś o- 
sobiste różnice i niechęci do poko- 
nania, pracować wspólnemi siłami 
dla dobra ogółu, tego żądamy od 
kupców w imię ich własnego dobra, 
a od ich przedstawicielki, Kongre- 
gacyi kupieckiej, oczekujemy i żą- 
dać mamy prawo inicyatywy. 


Głos włoski o Polsce. 


Włoski Diritto zamieszcza artykuł pióra B. E. 
Maineriego, poświęcony wyłącznie sprawie 
J. I Kraszewskiego, a tak sympatyczny 
dla Polski, że już dawno nie spotykaliśmy się z 
podobnym głosem w prasie europejskiej. 

Maineri jest historykiem i moralistą, autorem 
wielu powieści, przeważnie na tle włoskiego od- 
rodzenia osnutych, i zajmuje w włoskim świecie 
literackim bardzo poważne stanowisko. Jest on 
dyrektorem biblioteki i archiwum w wydziale te- 
chnicznym ministerstwa robót publicznych w Rzy- 
mie. Obecnie pracuje on nad wykończeniem dzie- 
ła „La Santa Polonia* (Święta Polska), w któ- 
rem mają być przedstawione cierpienia Polski 
pod rządami Prus i Rosyi, z Życiorysami zna- 
komitszych osobistości w Polsce, z koresponden- 
cyami i listami. Wnosząc z artykułu o Krasze- 
wskim, spodziewać się można, iż dzieło p. Mai- 
neri'ego odznaczy się nie tylko serdeczną, gorą- 
cą dla sprawy polskiej sympatyą, ale i znajomo- 
ścią przedmiotu, o co najtrudniej u pisarzy za- 
granicznych, piszących o sprawach polskich. Nie- 
cierpliwie też oczekujemy pojawienia się tej pra- 
cy, — a na razie podajemy wstęp i zakończe- 
nie artykułu o Kraszewskim. P. Maineri pisze 
(Il Diritto N. 214 dnia £ sierpnia b. r.) co na- 
stępuje: 

Dzienniki donosiły przed niedawnym czasem 
o nowych rygorystycznych rozporządzeniach, wy- 
danych przez ks. Bismarka, przeciwko słynnemu 
polskiemu “pisarzowi Kraszewskiemu, który, jak 
wiadomo, zjechał do Włoch dla pokrzepienia zwą- 
tlonego zdrowia, obrawszy na zamieszkanie uro- 
cze miasto San Remo, miłe szezególniej z powo- 
du łagodności powietrza i uprzejmości mieszkań- 
ców i gdzie nie spodziewał się może znakomity 
Polak napotkać tak licznej kolonii — niemiec- 
kiej... O tych nowych rozporządzeniach , wyda- 
nych przez pełnego czarnej i zaciętej nienawiści 
przeciwko Polakom i przeciw wszelkiej prawej 
wolności księcia, nie będziemy rozmyślali. Zape- 
wne, gdyby chęciom odpowiadała moc, powziął- 
by żelazny kanclerz jakiekolwiek najchydniejsze, 
najbardziej zgubne postanowienie względem naj- 
szanowniejszego przedstawiciela niegodnie zde- 
ptanego narodu i przeciw każdemu, kto w oczach 
jego ośmiela się zachodzić drogę i zakładać tamę 
wdzierającej się powodzi „Opatrznościowej 
germanizacyi*. Rzecz powna, iż dia Niem- 
ców pozostanie Bismark w historyi zwycięzkim 
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olbrzymem , lub nadludzkim atletą z uwieńczoną 
groźnemi piorunowemi połyskami głową; łecz dla 
mądrych i — bezstronnych, dla ludzi postępu i 
wolności — a nadewszystko dla apostołów spra- 
wiedliwości, zejdzie obraz jego do wielkości — 
właściwych rozmiarów. Uznawając go bez admi- 
racyi, ni sympatyi — wyrzekną spokojnie nasi 
potomkowie: „Chciałeś czas powstrzymać i przy- 
szedł na cię los Nabukadonozora! I niechaj 
się tak przez wszystkie czasy tobie i podobnym 
ci — dzieje!* 

Dzienniki środkowe i te, które są zawsze go- 


mieckich wiejskich robotnikach nie będą oni w 
stanie rywalizować z polskimi obywatelami, któ- 
rzy mają na swe usługi e wiele tańszą siłę ro- 


boczą. Jeden z obywateli Niemeów powiedział: 
Chea, żebyśmy wzywali Niemców z Zachodu i 


niemczyli mieszkających pomiędzy nami i pracu- 
jących na nas Polaków. Robotnicy z wewnętrz- 
nych stron państwa wymagają wysokiego wyna- 
grodzenia a pracują o wiele mniej od tutej- 
szych; — nadto niemiecki robotnik skoro się 
tu już znajdzie, psuje polskiego włościanina, je- 


NOWA REFORMA. 


ten reprodukowały. Obecnie donoszą z Pragi, brykantom niemieckim. Na wieść o jej przyby- 
że uznano w tym artykule — obrazę maje- ciu, pozjeżdżali oni z wód zagranicznych i w kom- 
statu! Pest. Lloyd i obraza majestatu — to plecie znajdują się już na miejscu. Komisya wca- 
brzmi bardzo dziwnie. Wiemy, jak silne są w le się nie tai, iż działać będzie wbrew interesom 
Węgrzech uczucia dynastyczne i jak znacznie one | niemieckim; podobno odmówiła zamiany Sosno- 
jeszcze wzmocnione zostały dwudziestoletniem bli-|wie na miasto — rzecz dla Niemców bardzo wa- 
sko trwaniem nowych stosunków, w których |żna, bo dopokąd Sosnowice są osadę grunta ich 
konstytucya węgierska jest uszanowana ze skru- | należą do włościan a nie do przemysłowców, nie- 
pulatnością prawdziwie wzorową. Pest. Lloyd legalnie je nabywających — zamknęła w Mirko- 
tym uczuciom dynastycznym zawsze silny daje|wie rogatkę celną fabryczną, przez którą prze- 


żeli ten zna niemiecki język. A psują się oni 
bardzo łatwo; zniemczeni Polacy zresztą nie po- 
zostają tu nawet, bo zaraz ciągnie ich ku Niem- 
com. Większość wreszcie pracujących włościan, 
skoro tylko zaczniemy mówić do nich po nie- 
miecku, natychmiast od nas odchodzi, gdyż księ- 
ża nie pozwalają im pozostawać. Z całej naszej 
germanizacyi ta będzie pociecha, że u polskich 
właścicieli pola wcześniej będą sprzątnięte i za 


wyraz — w sposób ściśle konstytucyjnym zása- 
dom odpowiedni, odróżnia nietykalną i nieodpo- 
wiedzialną osobę króla od jego doradców — a w 
dodatku jest pismem wyrażającem zazwyczaj opi- 
nie i dążenia węgierskiego stronnictwa rządowe- 
go. W obec tego i w obec faktu, że sądy wę- 
gierskie nie znalazły nie zdrożnego w owym ar- 
tykule, konfiskata jego w Austryi i uznanie w 
nim obrazy majestatu, charakteryzuje nasze sto- 
sunki prasowe w sposób, którego właśnie z po- 
wodu tych stosunków dokładniej określić nie mo- 
żemy. 


towemi przyklaskiwać z Berlina pochodzącemu 
słowu, ani się troszczą o boleść ludów i in- 
dywiduów, ani się nią nie wzruszają; zanadto 
jest bowiem w powietrzu kurzawy, zbyt wielka 
gęstemi w górze kłębami przygotowuje się bu- 
rza, by się miały na dodanie elektryczności—od- 
ważyć, a gdyby się przecież odważyły! ale wo- 
łają natomiast aż do znudzenia: „Pokoju! poko- 
ju!“ Inne znów pisma, jakkolwiek demokratycz- |tańsze stosunkowo od nas pieniądze. 

ne, lub mieniące się niemi, albo udające, iż są Pogląd to, rzecz prosta, z niemieckiego stano- 
demokratycznemi, — mówiły i mówią czasem 0| wiska, wcale nie patryotyczny, niepodobna mu 
Kraszewskim i o Polsce, lecz tylko z tytułu ja-| wszakże odmówić podstawy, — powiada berliński 
kiego faktu, lub materyału do kroniki. — Najwy- | korespondent organu p. Katkowa. Osoby nie za- 
żej , jeśli wspomną o jakich prześladowaniach 1|interesowane w sprawie tej materyalnie, lecz spe- 
męczeństwach, a głównie dla oddania hołdu lu- ; cyalnie ją studyujące, utrzymują, iż główną prze- 
dziom w grobie spoczy wającym. Obojętność atoli szkodą tak uroczyście ogłoszonej polityce ger- 
bierze potem a umysły tych wrzeko- ! manizacyjnej jest miejscowe, szczególnie parafialne 
mych. moderatorów publicznej opini! — zwracają rzymsko-katoliekie duchowieństwo. Koniecznem jest 
się niestety do olśniewającego światła kwestji- | przedewszystkiem zajęcie się położeniem podstaw 
interesu. My zatem, wzdychając zawsze za wsze|- ewangielickiego kościoła w tym kraju i położeniem 
ką sprawiedliwością, zawsze walcząc „ZA wszelką tamy propagandzie katolicyzmu, przez którą polo- 
sprawiedliwą sprawę, my, jako obrońey zdepia- | nizują się Niemcy katolicey, a wracają na katoli- 
nych praw, przeciwnicy mężów opatrzno=|cyzm protestanci. W tym celu, jek głoszą, wnie- 
SCc1iowy ch, którzy się mają za przedstawicieli giony będzie do parlamentu projekt kredytu na 
siły i — są nimi, — podajemy „niektóre 8ZCZE-. potrzeby pastorów. Lecz cóż się wówczas stanie 
góły o tym wyznawcyj 1 męczenniku świętej pol- z ideg postawienia kwestyi tej na czysto narodo- 
skiej sprawy, którym jest sędziwy Kraszewski. | wym gruncie i pozbawienia Polaków pomocy od 

Po udzielonym Kraszewskiemu w roku zesz- partyi centrum? 

łym urlopie, ogólne było mniemanie, iż cesarz | 
Wilhelm, mający, jak mówią, uczucia ludzkie i 
prawe, obdarzy go, z okazyi dnia swoich imienin : 
— 22 marca — zupeiną amnestyą, nakazując ża- 
razem zwrot 20,000 marek kaucyi, a to według í 
istniejącego zwyczaju świadczenia przy podobnej | 


È Cała uwaga świata politycznego zwróconą jest 
obecnie na Gastein, gdzie się odbywa zjazd 
monarchów Austryi i Niemiec. Telegramy wy- 
czerpują cały materyał doniesień o zjeździe, z 
czego dzisiaj dowiadywać się można tylko o ze- 
wnętrznych objawach, o serdeczności między mo- 
narchami, o wizytach i rewizytach i udziale w 
nich ministrów, ale o tem eo mówiono i uradzo- 
no, co z dotychczasowych stosunków  stwierdzo- 
nem a może zmienionem zostało — dowiemy 
się dopiero z faktycznych następstw zjazdu. Co- 
kolwiek dziś o znaczeniu jego pisać, byłyby to 
tylko same kombinacye. To jedno tylko uwyda- 
tnia się silnie na zewnątrz, że zjazd odbywa się 
najzupełniej tylko we dwóch. Ze strony rosyj- 
skiej nie ma tam nikogo. Kiedy w roku zeszłym 
cesarz austryacki z carem rosyjskim zjechali się 
w Kromieryżu — ielegrafował do nich cesarz 
Wilhelm: Jestem duchem z wami. O podobnym 
telegramie z Petersburga jakoś teraz nie słychać. 


Okólnik ministra oświaty 
w sprawie sztuki kościelnej. 


chodzili robotnicy i przewożone były towary, a 
z kolei zamierza wprowadzić ograniczenia pasz- 
portowe dla robotników i oficyalistów zagrani- 
cznych po fabrykach. Próbowano złagodzić uspo- 
sobienie komisyi, lecz bezskutecznie. 

„Jako owoce działalności komisyi spodziewane 
są: ograniczenie w ogóle przemysłowości nie- 
mieckiej, o ile ta żyje kredytem zagranicznym i 
posiłkuje się obeym robotnikiem, skasowanie Za- 
kładów w pasie granicznym, które będą mogły 
przenieść się w inne okolice i wytworzenie na 
przyszłość warunków, ucrudniających eksploatacyę 
tutejszych stosunków przez kapitalistów i przed- 
siębiorców niemieckich.“ 


Do Nowoje Wremia donoszą z Filipopola o 
bezustannych przygotowaniach wojennych. W po- 
łowie lipca przybyło tam sto wozów różnych przy- 
borów wojennych. Znaczną ilość armat wysłano 
do Taiar-Bazardżiku w celu wysłania ich do Fi- 
lipopola. Oezekują tam również przybycia calego 
pułku wojska. Mówią, że władze miejskie otrzy- 
mały z Sofii nakaz poprawienia drogi i mostu 
wiodącego do Germanty. Władzom wojskowym 
nakazano utrzymywać wojsko w pogotowiu, zwo- 
łać rezerwy i zapasowych żołnierzy, oraz bezzwło- 
cznie poczynić spisy ludności zdolnej do nosze- 
nia broni. Polecono prócz tego wszystkim rolni- 
kom o ile można przyspieszyć ukończenie robót 
w polach. Rząd bułgarski zamówić miał 300.000 
karabinów i 200 armat różnego kalibru, — żŹró- 
dło nie wymienia wszakże, u kogo mianowicie 
zamówienie to zostało uczynionem. 


Oficerowie pruscy, pracujący pod kierowni- 


okolieczności—monarszej łaski—skazanym za prze- 
stępstwa prasowe, polityczne i niektóre przekro- 
czenia wojskowe. Ogólnem więc też było zdzi- 
wienie, gdy na liście ułaskawionych w urzędo- 
wym ogłoszonej dzienniku, brakło nazwiska Kra- 
szewskiego. Naturalnie, iż się zapytywano, dla 
czego to i — dowiedziano się, iż straszny kan- 
clerz oparł się rzuceniu z wysoka jakiejkolwiek 
łaski lub koneesyi dla sławnego Polaka. 

I ów mąż potężny, wice-imperator, jak go nie- 
którzy zowią, któremu najeenniejszego natura od- 
mówiła daru, serca, nakazał trybunałom berliń- 
skim, by nie uwzględniały podania znakomitego 
pisarza, podania, popariego dwoma świadectwa- 
mi niemieckich lekarzy i legalizowanego przez 
niemieckiego w S. Remo konsula. Wzbronionym 
więc został tym sposobem Kraszewskiemu na dal- 
sze sześć miesięcy dla ratunku zniszczonego zdro- 
wia pobyt za granicą i wręczono mu d. 15 ma- 
ja, za pośrednictwem konsula wezwanie do na- 
tychmiastowego powrotu do Magdeburga dla od- 
siedzenia reszty kary. Zmuszonym więc był Kra- 
szewski, narazić się na utratę kaucyi i kontynu- 
ować starania około rozstrojonego zdrowia, nie- 
pokojącego jego lekarzy i zasmucającego przyja- 
ciół i wielbicieli. 

Tu autor daje obszerniejszą biografię Krasze- 
wskiego, którą opuszczamy, jako zawierającą rze- 
czy znane — a kończy swój artykuł jak nastę- 
puje: 

Obiega pogłoska, iż z dalekiego Nan Remo, 
sędziwy wygnaniec przeniesie się nad brzegi — 
Arnu, gdzie przy dobroczynnym wpływie klima- 
tu, będzie mógł łatwiej zaspokoić potrzeby umy- 
słu i większej dozna pociechy z powodu bliskości 
przyjaciół i gdzie słodszemi mogą się stać wspo- 
mnienia oddalonej ojczyzny. Zapewne w jednym 
z samotnych pałacyków — ktoremi są upiększone 
wzgórza i równina uroczego grodu kwiatów, wiel- 
ki pisarz odzyska łatwiej pogodny spokój ducha, 
najskuteczniejszem będący, po przebytych bu- 
rzach i ciężkiej boleści — lekarstwem. Wołamy 
więc: „Niechaj szczęśliwie przybywa” + Ben ven- 
gal) Każde tkliwe serce, każdy wyższy umysł, 
każdy wierny wyznawca i czcieiel sprawiedliwo- 
ści i wolności, przeszle pokłon, wyraz uwielbie- 
nia i współczucia, jako wróżbę dni radośniejszych, 
mniej niewdzięcznego dla niego i dla polskiej 
ojczyzny losu! Ben venga!— 

Nie tylko z piersi całego narodu, do wolnego 
bytu przez boską moc męczeństwa przywróco- 
nego, lecz z pod sklepień Santa croce, gdzie spo- 
czywają nasi nieśmiertelni, powstanie dźwięczne 
echo, odgłos prawa, które nigdy istnieć nie 
przestaje... plebiscitu wolnych przeciwko gwał- 
cieielom, protest miłości mścicielki 
przeciw ślepej zuchwałej nienawiści..... 
Cywilizacya także ma swe napomnienia: Mane 
Thekel Phares! „Ben venga, ben venga !“ 

W obec kłamliwej i chciwej łupu polityki, 
wyrzekł temi czasy wielki mąż: 

„Zużyłem całą mą egzystencyę dla popierania 
sprawy wybawienia ‘ludów cierpiących. Umrę, 
jak żyłem“ ! 

Był to głos Wilhelma Gladstona statysty spra- 
wiedliwości. Ten głos, uroczyste potwierdzenie 
poczucia indywidualnego, jest równie słowem 
wiekuistego sumienia ogółu, wołającego: „Prawo 
przemaga nad siłą“. A prawo jest dla każ de- 
goi dla wszystkich. Niechaj będą wolnemi 
narody i bracia i „Salve alla Polonia!“ Trzykroć 
Salve! 


Wątpliwe skutki germanizacyi. 


Nie bez interesu dla polskiego czytelnika może 
być szereg uwag o postępie germanizacyi w Po- 
znańskiem, ze stanowiska najnieprzychylniejszego 
dla nas odcienia prasy rosyjskiej. Z uwagami ta- 
kiemi spotykamy się w Mosk. Wied. Katkowa, 
zamieszezonemi w korespondencyi z Berlina. Oto 
odnośny ustęp: „Sprawa zniemezenia kresów 
wschodnich idzie bardzo tępo. Przeciwnikami 
germanizacyi, wbrew wszelkim oczekiwaniom sta- 
ją się między innymi właściciele większych po- 
siądłości Niemcy. — Na prywatnem zebraniu, od- 
bytem u jednego z nich w Poznaniu, powiedzia- 
nem było wyraźnie, że wszelkie środki rządowe 
skierowane są ku ich zrujnowaniu. Przy nie- 


| Minister dr. Gautseh wystosował do wszyst- 
Ikich biskupów i przełożonych znaczniejszych kla- 
,sztorów z powodu zapowiedzianej na rok przy- 


|szły wystawy przedmiotów sztuki kościelnej w 


|austryackiem muzeum dla sztuk i przemysłu, na- 


stępujące pismo: 


szej... na sprawę, 
dla interesów kościelnych, dla popierania sztuki 
w Austryi i rozwoju rodzimego przemysłu, zasłu- 
guje w pełnej mierze na jak największe popar- 
cie ze strony interesowanych czynników. Wiado- 
mo Waszej.... iż austryacki przemysł kościelny, 
dzięki przedsięwziętym przez państwo od lat pię- 
tnastu systematycznym zarządzeniom, począł roz- 
wijać się w sposób tak pocieszający, iż obecnie 


wyższają pod względem jakości produkt zagrani- 
czny. Nie potrzebuję bliżej tutaj nad tem się za- 
stanawiać, jak wielkie są zapotrzebowania wyro- 
bów sztuki i przemysłu artystycznego ze strony 
kościoła i służby kościelnej. Częścią chodzi tu o 
konserwacyę i naprawę istniejących już aparatów 
i sprzętów kościelnych, częścią o zakupno lub 
ofiarowanie nowych przedmiotów. Całe wewnętrz- 
ne urządzenie domów Bożych i w ogóle lokalów 
poświęconych służbie kościelnej: ołtarze, szafy, 
ławki, haftowane i dziergane ornaty, kapy i alby, 
naczynia z szlachetnego i zwyczajnego kruszcu, 
figuralne i ornamentalne, plastyczne i malarskie 
ozdoby, przyczdobienia okien i ścian — wszyst- 
ko to są przedmioty przemysłu artystycznego w 
jego najpiękniejszych formach. Pomimo, iż prze- 
mysł rodzimy byłby w stanie tak pod względem 
jakości jak iłości uczynić po większej części zadość 
wymaganiom na tem polu. to przecież uczyniono 
spostrzeżenie, iż zapotrzebowania przedmiotów 
kościelnych powyższego rodzaju i dzisiaj także 
bywają wielokrotnie, jeżeli nie w znacznej czę- 
ści, pokrywane z zagranicy, przyczem częstokroć 
strona zamawiająca otrzymuje pośłedni fabrykat. 
Jestem przekonany, iż Wasza.. zgodzi się ze 
mną, jeżeli oświadczę, iż patryotyczny obowiązek 
nakazuje zaradzić ile możności i uchylić to nie- 
wątpliwe złe. Organa kościelne mogą jednomyśl- 
nem i konsekwentnem postępowaniem uczynić 
wiele dobrego w tej mierze i dopomódz rodzi- 
memu przemysłowi artystycznemu do nowego i 
silnego rozwoju. Mniemam tedy, iż powinienem 
wystosować do Waszej... prośbę, abyś zechciał 
w zakresie swojego działania wpływać na to ła- 
skawie, aby przy pracach restauracyjnych budyn- 
ków i lokalów kościelnych, oraz przy zamawia- 
niu i nabywaniu przedmiotów wewnętrznego ko- 
ścielnego urządzenia, zawsze bywał uwzględniany 
przemysł austryacki. Przy tej sposobności czynię 
uwagę, iż gdyby kiedykolwiek z jakiejbądź stro- 
ny zachodziła wątpliwość, gdzie i u kogo mają 
być uskutecznione ewentualne zamówienia i za- 
kupna, dyrekcya austryackiego muzeum dla sztu- 
ki i przemysłu w Wiedniu zawsze będzie goto- 
wą udzielić jak najdokładniejszych informacyj. 
W końcu pozwalam sobie zwrócić uwagę Wa- 
szej..., iż na przyszłą wiosnę odbędzie się w au- 
stryackiem muzeum dla sztuk i przemysłu w 
Wiedniu wystawa przedmiotów sztuki kościelnej. 
Należy się spodziewać, iż z pomocą tej ekspozy- 
cyi, na której znajdą pomieszczenie tak dawne 
jak nowoczesne wzorowe wyroby, ożywi się na 
nowo zmysł i interes dla sztuki kościelnej, Ze 
względu na ten cel, pozwalam sobie zanieść u- 
przejmą prośbę, abyś Wasza... zechciał popierać 
ile możności udział w pomienionej wystawie, * 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 sierpnia 


Ciekawą illustracyą do stosunków prasowych w 
Austryi jest los, jaki spotkał w Pradze artykuł 
Pest. Lloyda w sprawie Gyulay - Jansky. Sądy 
węgierskie nie dopatrzyły nie zdrożnego w tym 
artykule, napisanym wprawdzie stanuwczo prze- 
ciw temu wszystkiemu, eo w owej sprawie mo- 
gło obrażać narodowe uczucia Węgrów, ale— jak 
zresztą zawsze ten dziennik pisze — w sposób 


Podaliśmy niedawno głosy niemieckie o ludzie 
górnośląskim, nielieujące zupełnie z tem, co do- 
tychezas z niemieckiej strony o ludzie tym pisa- 
no. Gdy dawniej nie miano diań dobrego słowa, 
obecnie nawet taka Beuthner Ztg. wychwala go, 
że to lud najlepszy i najmilszy w świecie, a po- 
wodem mylnych o nim wieści jest głównie to, 


ctwem gen. Goltza nad reorganizacyą armii 
tureckiej, dopięli nareszcie celu. Do N. fr. 
Presse donoszą z Konstantynopola, że wyszło tam 
właśnie rozporządzenie ministeryałne w sprawie 
nowej organizacyi. Służba w armii czynnej ma 
na przyszłość trwać dwa lata. Żołnierze przezna- 


„Mam zaszczyt zwrócić łaskawą uwagę Wa- 
która będąc zarówno ważną 


może być we wszystkich prawie kierunkach po- 
stawiony zupełnie na równi z przemysłami za- 
granicznemi a nawet niektóre jego rodzaje prze- 


nad tym ciekawym zwrotem pisze: 


niebywałe 


musimy: „Cóż to ma znaczyć?* 


„Klucza przecież do nowej tej zagadki nie tru- 


dno odszukać. 


śląskiego, lecz owszem, 
swobodę w szkole i po za szkołą. 
„Inni mniemają, iż niedalekie wybory nastra- 


jają słodko uprzejmie panów konserwatystów, na- 
rodowo-liberałów i innych, którzyby lud górno- 
śląski chętnie u swego rydwanu wyborczego wi- 
dzieć chcieli, i że teraz już wabić zaczynają „naj- 


milszy w świecie ludek. * 
„Zdaniem naszem mylą się jedni i drudzy. — 


Pierwsi mylą się zupełnie, drudzy dopiero w dru- 


giej linii mogliby mieć racyę. 


„Nam się stanowczo zdaje, iż tu chodzi o o- 
,bowiązek stanów wyższych pouczającego wpływa- 


nia na lud górnośląski, o czem Beuthńer Ztg. 


z przyciskiem powyżej wspomina. że dalej cho- 


dzi o porozumiewanie się w polskim języku z 
tymże ludem, chodzi o nowe w języku polskim 
pismo, które się niezawodnie niebawem pojawi i 
do tych samych celów, co Beuthner Ztg. zmie- 
rzać będzie. * 

Korespondent przeto upatruje w owym zwro- 
cie podstęp tylko, zmierzający do tego, aby w 
polskim języku do ludu górnośląskiego przema- 
wiając, tem łatwiej go pozyskać. Jest to bardzo 
prawdopodobne. 


O układach Prus z Watykanem donoszą z Ber- 
lina do Gazety Kolońskiej: „Zgodnie z przy- 
puszezeniem naszem, że dłuższy pobyt p. Schló- 
zera w Rzymie był w związku z układami o 
dalsze zmiany ustaw majowych, za- 
pewniają nas obecnie, że układy te posunęły się 
naprzód i że przebieg ich był zupełnie zadawal- 
niający. Ponieważ p. Schlózer przybył obecnie 
do Berlina i udaje się w dalszą drogę do swych 
krewnych w Lubece, przeto przypuścić należy, 
iż między rządem pruskim i kuryą rzymską uło- 
żono już przynajmniej główne zarysy przyszłej 
rewizyi tych ustaw.* Ten sam korespondent 
wyraża się o ks. Rednerze, przyszłym bi- 
skupie chełmińskim w następujący spo- 
sób: „Skoro papież przeznaczył już kanonika 
Rednera na biskupa chełmińskiego, nie ulega 
wątpliwości, że król pruski zatwierdzi tę nomi- 
nacyę. W sprawie tej, ze względu na dzisiej- 
sze stosunki bardzo ważnej i trudnej, traktowano 
przez długi czas z kurvą, zanim się udało do- 
prowadzić do obustronnego porozumienia. Nie 
było rzeczą łatwą wynaleźć osobistość, któraby 
mogła pozyskać w równej mierze zaufanie lud- 
ności polskiej i rządu. Dr. Redner. który włada 
polskim językiem, ma należeć do umiarkowanego 
i pojednawczego odcienia w duchowieństwie Prus 
Zachodnich; a starania jego o złagodzenie sporu 
z rządem miały się już nieraz zamanifestować. 
Nominacyę jego uważają zatem za ustępstwo 
ze strony kuryi, a nasze sfery urzędowe 
oddają się nadziei, że propaganda polska, 
która miała dotychczas w Chełmnie jedno ze 
swych głównych ognisk, nie znajdzie tam 
za rządów nowego biskupa odpo- 
wiedniego gruntu“ Pochwały półurzędo- 
wego pruskiego dziennika są, jak widzimy, aż 
nadto wyraźne. Przyszłość okaże, czy rząd pru- 
ski, który w całej walce kulturnej nie dał do- 
wodów wielkiej przenikliwości, nie omylił się 
i tym razem. 


Warszawski korespondent Døiennika Posnań- 
skiego pisze: 


iż klasy wykształceńsze na Górnym Śląsku języ- 
ka ludu tego nie znają. Korespondent Kuryera 
Posnańskiego z Górnego Sląska zastanawiając się 


„Czytając te ogólnikowo wypowiedziane, dotąd 
sentymenta i pochwały ludn naszego 
w gazecie barwy rządowej, a mianowicie to od- 
wołanie się na prawdziwe zresztą powyżej wy- 
mienione słowa kardynała Diepenbrocka, zawołać 


„Jedni sądzą mylnie, że może jest zamiarem 
nie rugować nadal języka ojczystego ludu górno- 
zapewnić mu dawną 


jego doprowadziły już do tego, że ministeryum 


jeżdżając Rosyę, zaznacza na każdym kroku sym- 


czeni do obrony krajowej będą się ćwiczyć w swych 
własnych okręgach konskrypeyjnych; w tym celu 
we wszystkich miastach, będących siedzibą władz, 
zostaną pomieszczone posterunki wojskowe. Do- 
niesienie to jest poć wielu względami niedokła- 
dnem, armia czynna w Turcyi europejskiej ma 
według niego wynosić na przyszłość 60 tysięcy, 
a cyfra ta jest bądź co bądź nieprawdopodobnie 
małą. 


Rząd holenderski nie przedsięwziął dotych- 
czas nie stanowczego dla wprowadzenia sprawy 
socyalnej na inne tory i zapobieżenia możliwym 
przewrotom, których przedsmak dały światu za- 
burzenia amsterdamskie. Mimo tego zac-ynają już 
w Holandyi mówić o prawdopodobnym zwrocie 
w kierunku reakcyjnym. Spodziewają się 
tam przedewszystkiem ograniczenia wolności zgro- 
madzeń na placach publicznych i odebrania dzien- 
nikom prawa sprzedaży ulicznej. Być jednak mo- 
że, że rząd dzisiejszy posunie się jeszeze dalej. 
Wychodzący w Hadze Vaderland wystąpił wpraw- 
dzie przed kilku dniami bardzo energicznie prze- 
ciw projektowi międzynarodowej antisocyalisty- 
cznej ligi. Półurzędowy Dagbład zapatruje się 
jednak inaczej na tę sprawę. Dziennik ten radzi 
rządowi powrócić bezzwłocznie do planu, poru- 
szonego przez ks. Bismarka. Jakkolwiek do wy- 
konania tych zamiarów może być jeszcze bardzo 
daleko, to jednak sama możliwość podobnego 
zwrotu w kraju, który dotychczas słynął ze swo- 
body, jest bardzo charakterystycznym objawem. 
Glówna odpowiedzialność za to, co nastąpi, spada 
oczywiście na moralnego kierownika całej socya|- 
nej agitacyi p. Domelę-Nieuwenhuysa. Człowiek 
ten będąc właścicielem znacznego majątku i po- 
siadając wszechstronne wykształcenie, poświęcił 
swe Życie sprawie reform socyalnych. Usiłowania 


zapowiedziało w Izbie projekt reformy wyborczej. 
Powodzenie to zaślepiło go jednak, a błędy po- 
pełnione w ostatnich czasach w Amsterdamie 


zniweczyły całą jego pracę. 


Listy gen. Boulangera, i sądy, jakie ta sprawa 
wywołała w prasie francuskiej, stały się przyczy” 
ną drobnych nieporozumień w łonie gabinetu. 
Minister wojny i jego radykalni przyjaciele mają 
żal do swych oportunistycznych kolegów, mini- 
strów Bathaut i Develle za to, że inspirowana 
przez nich Republique Francaise omawia całe 
zajście w niekorzystny dla Boulangera sposób. 
Obie strony zwróciły się do prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z prośbą o pośrednictwo, a p. Grevy 
miał się — jak z Paryża donoszą — ująć za mi- 
nistrem wojny. Jak zwykle w podobnych wypad- 
kach, tak i tym razem tworzą się w Paryżu ró- 
żne dziwaczne pogłoski. Dzienniki bonapartysty- 
czne rozgłaszają, że w rękach p. Raimbaut, 
byłego koniuszego cesarzowej Eugenii znajduje 
się list, w którym Boulanger ofiarowuje swą SZpa- 
dę na usługi rodziny cesarskiej. Trudno przypu- 
ścić, ażeby ta pogłoska znalazła wiele wiary na- 
wet u nieprzyjaciół Boulangera. 


Poeta francuski Paweł Deroulede, ob- 


patye Francyi dla stronnictwa panslawistycznego. 
W Sergiejewskiej posadzie. gdzie obchodzono u- 
roczyście półroczną pamiątkę zgonu Aksakowa, 
złożył Deroulede imieniem francuskiej Ligi pa- 
tryotycznej wspaniały wieniec, zaopatrzony w 
trójkolorową kokardę, w alzackie wstęgi i napis: 
„Wielkiemu rosyjskiemu patryocie i przyjacielowi 
Skobolewa*. Mów żadnych nie wygłoszono. 


Posiedzenie parlamentu angielskiego, na któ- 
rem ma być odczytangą mowa tronowa od- 
będzie się dopiero 19 bm. Dotychczas nie wia- 
domo, czy królowa Wiktorya przybędzie w tym 
dniu do Londynu, ażeby osobiście otworzyć se- 
syę; królowa zapowiedziała bowiem na dzień 17 
sierpnia swój przyjazd do Edymburga dla zwie- 
dzenia urządzonej w tem mieście wystawy. 
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śnia odroczy zgodnie z życzeniem rządu swe ob- 
rady. Nie sądzą one, iżby Gladstone opieral się 
temu, a tem mniej, iżby chciał dla przyspieszenia 
uchwały w sprawie irlandzkiej, robić rządowi tru- 
dności w kwestyi budżetowej. Opozycya na tym 
punkcie nie miałaby widoków powodzenia, a po- 
rażka odniesiona na samym początku sesyi skom- 
promitowaćby mogła stronnictwo liberalne. 


Rzadko się zdarza, ażeby całe dziennikarstwo 
europejskie dało się wprowadzić w błąd w spra- 
wie tak ważnej, jak ostatnia uchwała kongresu 
amerykańskiego, ograniczająca prawo ceudzo- 
ziemców do nabywania ziemi. Niektóre 
wielkie pisma zagraniczne, donosząc o odebraniu 
tego prawa wszystkim obcokrajowcom, zamieściły 
na ten temat obszerne artykuły. Obecnie poka- 
zuje się, że nowa ustawa odnosi się tylko do tak 
zwanych terytoryów, we właściwych Sta- 
nach stosunki w niczem się nie zmienią. 


a EE 
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Walne Zgromadzenie „Sokoła“. Ponieważ zwo- 
łane na dzień 8 b. m. nadzwyczajae walne Zgro- 
madzenie członków Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół* w Krakowie dla brakn wymaganej ilości 
członków nie przyszło do skutku, rozpisuje się ni- 
niejszem na dzień 17 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem w sali Towarzystwa ponownie 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, — 
które bez względu na zebraną liczbę 
członków uchwały poweźmie. 

Porządek dzienny pozostaje niezmieniony, a mia- 
nowicie : 

1) Sprawa zaciągnięcia pożyczki na budowę wła- 
snego gmachu. 

2) Mianowanie członków honorowych. 

O liczny udział ze względu na ważność spraw 
uprasza się. 

Z wydziału Towarzystwa gimnastycznego „So- 
kół* w Krakowie 10 sierpnia 1886. 

Sekretarz Wiceprezes 

Ożóg Dr. Browicz. 

P. Jan Galasiewicz, znany autor sztnk ludo- 
wych i artysta teatrów warszawskich bawi w Kra- 
kowie w przejeździe do Krynicy, 

Dr. Strzechowski, chirurg, powrócił z Zakopa- 
nego. 

Dostawy dla wojska. Drzewa opałowego twar- 
dego 1000 metrów kubicznych potrzebuje intenden- 
tura wojskowa w Krakowie, a 5000 metrów kubi- 
cznych w Przemyślu. Oferty przyjmuje do dnia 10 
b. m. intendentura I. korpusu w Krakowie. 

Z teatru. „Książątko* Lecocqua tem się różni 
od tuzina operetek, grywanych u nas, że jest do- 
stępne dla szerszego ogółu, a tę dostępność zawdzię- 
cza librettu. Delikatność uczuć, omawianych w tek- 
ście i dowcipnie muzyką obrazowanych, przy- 
zwoity ton całości, który dla stałego widza opere- 
tkowego nie ma Żadnej przynęty, wreszcie ta atmo- 
sfera, pełna subtelnych półtonów niezadowołenia i 
radości — są to szkopuły, o które rozbija się i nie- 
jednokrotnie rozbijała gra zwykłej operetkowej śpie. 
waczki. Do odtworzenia podobnych, jak ks. Parthe- 
nay postaci, trzeba być artystką nie Z tytułu, lecz 
z temperamentu szlachetnego i zamiłowania — taką 
artystką jest niewątpliwie p. Zimajer, jej gra nosi na 
sobie piętno poszanowania sztuki, którego się naby- 
wa pracą sumienną i które się zdobywa nie okla- 
skami gawiedzi teatralnej, lecz umiłowaniem swego 
zawodu. To też publiczność, zgromadzona na osta- 
tniem przedstawieniu, podziwiała w p. Zimajer nie- 
zwykłą jej werwę operetkową, lecz smak estetyczny, 
który jej dopomógł do odniesienia wielkiego tryumtu, 
a Inbo ten smak nie koliduje z werwą nigdy u p. 
Zimajer, to jednak w przedstawieniu postaci na wskróś 
delikatnej umiała artystka nad.ć mu przeważające 
stanowisko. Doskonale zwłaszcza wypadły akt I i 
H, w trzecim mielibyśmy nieco do zarzucenia sce- 
naryuszowi, który przeszkadzał artystce i ensemblo- 
wi, który ją paraliżował. Inne role grane były w 
dawnej obsadzie, z tej zaś p. Kasprowicz była naj- 
staranniejszą, 

W gimnazyum jarosławskiem, (które, jak wia- 
domo powstało ze szkoły realnej, stopniowo zwija- 
nej) będzie z nowym rokiem szkolnym otworzona 
III klasa. 

Spadek amerykański. Według urzędowego do- 
niesienia c. k. konsulatu z Hawanny nieboszczka 
Helena Makowijczuk, zmarła w Ameryce, pochodzi- 
ła z Lubkowiec, powiatu sądowego zabłotowskiego 
i pozostawiła czystego spadku 130—140.000 złr. 
bez testamentu, gdyż go Nie znaleziono. Komisarz 
konsulatu zastał w jej domu tylko dwuletnią dzie- 
wczynkę, Maryę, rzekomo siostrzenieę, którą zmarla 
za Życia swego miała adoptować. Najbliżsi krewni 
zmarłej są wieśniakami w Tołukowie. Konsulat za- 
rządził odesłanie dziecka pod dozorem piastunki do 
Hamburga pod adresem e. k. konsulatu tamże, skąd 
sprowadzone będzie do Galicyi. Zmarła miała po- 
siadać Znacznie większy majątek, który jednak z po- 
wodu jej nagłej śmierci przez domowników został 
rozkradziony, W Hawannie utrzymywała ona publi- 
czny dom gościnny. o, i 

W sprawie zabytków sztuki. Biskup stanisła- 
wowski ks. Julian Pełesz wydał w tych dniach o- 
kólnik, wzywający duchowieństwo dyecezyi stanisła- 
wowskiej, ażeby większą niż dotąd opieką otoczyło 
dzieła sztuki i przedmioty, mające wartość archeolo- 
giczną lub artystyczną, a przechowywane dotąd w 
niektórych cerkwiach we wschodniej Galieyi. Podo- 
bnie do okólnika ks, biskupa krakowskiego, czyni 
ks. Pełesz uwagę, że piękne zabytki sztnki dostają 
się częstokroć za bezcen w obce ręce i zdobią po- 
tem zagraniczne muzea i zbiory. Dalej zwraca ks, 
biskup uwagę. że w niektórych cerkwiach są piękne 
starożytne ikonostasy, rzeźby itp., które nlegają zni- 
szczenin przy renowacyach, dokonywanych przez lu- 
dzi do tego niepowołanych; uprasza więc księży 
proboszczów i administratorów, ażeby renowacyę ta- 
kich cennych pamiątek powierzali tylko artystom. 

Ulanów, 8 sierpnia. Dnia 3 bm. o godz. 3 po 
południu podczas niesłychanie silnego wichru ozwał 
się dzwon trwogi. Na okrzyk, że się u Schachny 
Spiry pali, wszystko rzuci4o się w tamtą stronę, Już 
po kilku minutach stał cały dom w płomieniach, a 
przybyli na pomoe rozpierzchli się na wszystkie 
strony, aby swoje mienie ratować. O opanowanin po- 
żaru ani mowy być nie mogło. Gwałtowny wicher 
rozrzucił iskry na wszystkie sąsiednie domy, któ- 
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re jeden po drugim z nadzwyczajną szybkością 
zajmować się zaczęły. Naraz wzniósł się wysoko o- 
gromny słup dymu i iskier, a porwany prądem wi- 
chru, rozsypał się na odległe domy i na stodoły, 
za miastem położone. Powszechnie utrzymują. że po- 
wodem tego gwałtownego wybuchu iskier była zna- 
czniejsza ilość prochn strzelniczego, złożona na stry- 
chu jednego z domów i przeznaczona do przemyca- 
nia za granicę. W 10 do 15 minutach cala część 
miasta od wschodniej części Rynku aż do pnłożo 
nych na samym krańcu miasta chat, stanowiła je- 
dno wielkie morze płomieni, Ogień tak się przerzn- 
cał, że stodoły, za miastem położone, już się pal ły, 
a budynek. mieszezacy urząd telegraficzny, stał je- 
szcze cało. Za chwilę i ten budynek stanął w pło- 
mieniach i to tak szybke, że urzędnik telegraficzny 
zaledwie był w stanie wysłać do starostwa depeszę: 
„całe miasto w płomieniach“. Potem zaraz zamknąw- 
szy aparat, porwał go ze sobą i prócz niego nie 
więcej nie wyratował, gdyż ogień zagrodził mu 
ratunek własnego mienia, W ogóle mało co ura- 
towano, bo więtsza część domów należała do fli- 
gaków, których teraz nie ma w domu i do izraeli- 
tów, którzy dnia tego udali się na targ do Rozwa- 
dowa. Jakoż samym prawie kobietom przypadło bro- 
nić dobytku, a i one po większej części przybyły za 
późno Z pól, gdzie żęciem zboża były zajęte. 

W płomieniach zginął jeden staruszek, którego 
z domu wpuczka mała wyprowadziła, a gdy go już 
dalej za sobą pociągnąć nie mogła, sama tylko w 
ucieczce szukała ratunku Jedna dziewczyna spada- 
jącym murem śmiertelnie raniona. Prócz tego kiika 
osób bardzo ciężko poeparzonych i pokaleczonych, 
z których jedna kobieta wczoraj życie zakończyła. 

Dopiero po trzech godzinach udało się nadludzkim 
wysileniom dzielnej straży ogniowej ochotniczej z 
Rudnika pod osobistym kierunkiem starosty pożar 
zlokalizować. Z miejscowych sikawek jedna zaraz na 
początku pożaru spaliła się, a druga stała bezczyn- 
nie, bo sprawiono ją przed kilkoma tygodniami, a 
nie nauczono nikogo, jak się z nią obchodzić. 

W skutek spalenia 178 domów mieszkalnych i 
48 stodół wraz z tegorocznemi plonami, narażonych 
jest trzysta kilkanaście rodzin na największą nędzę. 
Tylko szybka i obfita pomoc może ją złagodzić, a 
do odsudowania miasta pomoc państwa i kraju bę- 
dzie niezbędną 

Dąbrowa 9 sierpnia. Dnia 8 sierpnia b. r od- 
był się w kościele parafialnym w Dąbrowie ślub 
dra Józefa Łazarskiego, profesora Uniwersytetu z 
Krakowa, z panną Maryą Trzecieską. córką 
miejscowego notaryusza i właściciela dóbr. 

Zakopane 8 sierpnia. Wczeraj mi-liśmy ta kon 

cert, któregoby i stolica przazdrościć mogła. Sala 
dworu tatrzańskiego była przepełnioną mimo wyso- 
kich cen wstępu. Znaczny dschód, pomniżony sprze. 
dażą programu przez damy, przeznaczyli Szan. kon 
certanei w połow.e na miejscowe szkoły, a w p^- 
łowie na wigoańców z Prus. P. Seideman, nie 
zawadnie jeden z majznakom t:zy'h dześ Śpiewaków 
polskich o nader szerokej skali głosu, którego ni 
skie basowe t'ny czirowną zawhowuią dźwięczność, 
raczył nas Figarem Mozarta, Wędrowcem S$ hu- 
berta i pieśniami M muszki, zapoviedzianemi pro- 
gramem a wyssłr'any z zapałem odśpiewał kilka 
nadprogramosy h pumeiów. P Kotarbiński 
artysta tratrów warszawskich, zachwycał nas swoją 
pełną ognia i głębokiego odezusia deklamacyą 
głosem uiezrównan:j czystz8oi i siły i przepiękną 
wymiwą połeka. Wygłosł usęp z „Puriasa* Dela 
vigne'a, Ustęp z „Beniowskiego“ i „Tyrteusza* Au- 
czyca. Panna Boznańska, utalentowana pianistka, 
urozmaicała ton wieczór utworami Schumana i Chn- 
kina. 
Dziś odbzł się wiec Tow. tatrzańskiego. Jak 
zwykle nie obeszło się i tym razem bes popisów 
krasomowczych i uieunzasadnionego polemizowsnia 
z Wydzi»łem Tow., któr mu bądź eo bądź turyści t trzań 
scy zawdzięczają wszystkie ułatwienia w zwiedzaniu gór 
i wszystkie dotąd zarządzenia w Zakopanem. które 
arz niedostateczne, jednakowoż liczbę gości z 200 
podniosły do liczy 1800 w rokn bieżącym. Odtąd 
już nie Towarzystwo, ale Zarząd stacyi klimatycznej 
zjmować się będzie wygodą gości Zakopańskich. 
a Tow. Tatrzańskie uprzystępnieniem i naukcwem 
badaniem gór — Na wiecu wczorajszym zapomina- 
no jak zwykla o tem, że wiec nie ma prawa do 
powzięcia uchwał, obowiązujących Towarzystwo, ala 
tylko do wyrażenia życzeń Prezydował dr Mar- 
kiewicz, drugi wiceprezes, prezes bowiem dzisiejszy 
tak jak i jego p przednik, nie raczy zaglądać do 
Tatr. U hwalono petycyę do Wydziału kraj w spra 
wis budowy drogi dn Tawcrzyny węgierskiej wedle 
referatu p. Elasza, uchwalono budowę „hotelu“ 
(sic) przy Morskiem Oku, t. j. większego i wygo 
dniejszego sohroniska, wedle wniosku Wydziału 
u-hwalonoe na wa.osek dra Jana Pawlikowskiego 
uprzystępnieniae kilss grot w Kośoiel'skach, dotąd 
niezwiedzopy h cl: trudności dostępu, wreszcie dy- 
sknsyą w sprawie mapy Tatr i w sprawie badań 
naukowych, dam» priyteczne Wydziałowi wskazówki. 
W ożywionej dyskusyi brali między innymi ndział 
prof, Dziewulski prof. Wróblewski, preta Aspis, 
nekr. Świerz i inni. Na wiecu nie brikło kobiet. 
Nutujemy tea fakt z przyjamnością, ba się zdarzsł po 
raz pierwsz . 

Z Kongresówki. Przed kilkoma dniami zakoń- 
czył życie w Radomiu s. p. Franciszek Ostrow- 
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ski, znany pedagog, poprzednio profegor i inspek- 
tor gimnazyum radomskiego, ostatnio od lat 30-stu 
emeryt. Zmarły liczył przeszło 101 lat. Przed laty, 
stał u niego na stancyi Józef Ignacy Kraszewski. 
Jako curitssum w papierach zmarłegu z owej epoki 
obecnie znajdnjących się w rękach rodziny, jest bru- 
lion listu, pisanego przezeń do Rodziców czcigodne- 
go pisarza, — W liście tym zmarły pedagog pisze, 
iż „Józio źle się prowadzi, zastawił bowiem swój 
mundurek i majteczki, ażeby kupić sobie jabłek“. 
Pomimo tak podeszłego wieku zmarły do ostatniej 
chwili miał umysł przytomny, zdrowie czerstwe; — 
przed siedmiu nawet laty wstąpił poraz trzeci w 
związki małżeńskie. Kraszewski wyraża się o swóim 
nauczycielu jak najlepiej, 

„Był to najlepszy człowiek na Świecie, łagodny. 
I on i ona i cała rodzina najlepsze zostawili po so- 
bie w mojem sercu wspomnienie. Dla takiego łobu- 
za I warchoła, jakim ja byłem podówczas, aż nad- 
to byli dobrzy i względni*. 

— Kolej żelazna siedlecko małkińska po wykoń- 
czeniu przejdzie zapewne pod Zarząd kolei warsza- 
wsko-terespolskiej. W przedmiocie tym prowadzą się 
obevnie periraktacye, rzecz jednak w zasadzie uwa- 
żać można za zdecydowaną. 

— W połowie bm. rozpoczynają się zapisy ucz- 
niów i uczennic do warszawskich zakładów nauko- 
wych prywatnych. Lekcye rozpoczną się z*dn. 1 
września. 

— Jedeu z warszawskich literatów , zhających 
dokładnie Podole i tamtejsze stosunki towarzyskie, 
ma napisać szerszą wzmiankę o Liszcie i jego po- 
bycie wśród towarzystwa podolskiego. 

— Projekt zbudowania nowej kolei żelaznej od 


stacyi Rejowiec przez Zamość do Tomaszowa, został |“ 


ponownie poruszony. Plany są już podobno zdjęte, 
| krak ta należałaby do rzędu kolei nadwiślań- 
skiej. 

— Warszawska dyrekcya szczegółowa Towarzy* 
stwa kredytowego ziemskiego, wystawia na sprzedaż 
118 majątków ziemskich, położonych w gubernii 
warszawskiej. Największy z tych majątków ma je- 
szcze niespłaconych 7300 rs, pożyczki, najmniejsze 
parcele dóbr Młynki, mają zaledwie po paręset ru- 
bli długu Towarzystwa. 

— Sprawa wypadku w Skierniewicach, o którym 
donosiliśmy na tem miejscu, wyjaśniła się w ten 
sposób, że po przeprowadzonem śledztwie, winnego, 
którym się okazał telegrafista Cz., przywrócono do 
służby, z przeniesieniem na inną stacyę, a ofiara 
wypadkn, panna Gr., oświadezyła, że nie ma żadnej 
pretensyi do sprawcy skandaln. 

— W teatrze warszawskim grasuje obecnie epi- 
demia debiutów. Sezon letni poświęcany bywa zwy- 
kle na mniej lub więcej szczęśliwe popisy aspiran- 
tów scenicznego zawodu. Z licznej rzeszy debiutują- 
cych wyróżnia się p. Marya Sznage, podobno już 
zaangażowana do teatru krakowskiego. 

Mianowania. Namiestnietwo zamianowało komi- 
sarzami do nadzoru kotłów parowych inżyniera Wa- 
leryana Pichla we Lwowie i praktykanta budowni- 
czego Teofila Dunajowicza w Tarnopolu, pierwsze- 
go dla powiatu gródeckiego i jaworowskiego, a o- 
statulego dla powiatu Zbaraskiego i Skałackiego. 

P. Maurycy de Jana Mauouarda, komisarz okrę- 
gowy galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów, zo- 
stał przydzielony w tym samym charakterze do czer- 
niowieckiej dyrekcyi na miejsce p. J. Chołodeckie- 
go, mianowanego starszym komisarzem pocztowym 
dla krakowskiego okręgn ze stałą siedzibą we Lwo- 
wie 


Sprostowanie. W numerze 179 naszego pisma 
wkradła się pomyłka, którą niniejszem prostujemy: 
W artykule o szkole w Dublanach, na str. 2, szpal- 
ta I., wiersz 5 zamiast statystyki — ma być 
statyki. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


We środę 11 sierpnia: 
Anny Boeskaj : 
aktach Souppego. 

We czwartek 12 sierpnia: Szósty i ostatni 
gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, „Angot cór- 
ka etraganiarzy*, opera kom. w 3 aktach Lecocqua. 

W niedzielę 15 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„Gasparone* opera komiczna w 3 aktach Millóckera. 
W roli Benozza wystąpi p. Myszkewski. 


Ostatni występ pani 
„Boccacio“, opera komiczna w 3 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Arcydzieł sztuki plastycznej w fototypach, 
wydawanych przez Karola Diwalda, z tekstem ob- 
jaśniającym przekładu Bolesława Spausty, wyszedł 
zeszyt V tomu drugiego i zawiera: „Venus z Ar- 
les* Mullera, „Swięty Marcin* Rubensa, „Portret 
Holzschubera* Alberta Diirera, „Król Karol IV“ 
Van Dycka i „Polowanie na dziki“ Snydersa. 

— „(Ognisko domowe“ przynosi w ostatnim nu- 
merze portret Stefana Buszczyńskiego. 

— Nowa operetka Franciszek Souppe napisał 
nową operetkę komiezną , która niebawem wejdzie 
na repertuarz teatrn an der Wien. 

— Na wystawę zjednoczonego Tow. przyjaciół 
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sztuk pięknych nadeszły: Daczyńskiego „Bakunia- 
rze*, Koehlera „Portret mężczyzny*, Suchodolskiego 
„Anachoreta*, Rostworowskiego „Portret mężczy- 
zny*, Fabiańskiego „Ruiny“, Lachuera „Holender- 
ka“ akwarelle, Lewandowskiego „Zaporożec“ fig. 
z bronzu. 

— Eugeniusz d'Albèrt, rozgłośny fortopianista, 
zapowiada przybycie swoje do Krakowa i Lwowa 
w listopadzie b. r. 

— „Nie wypada*, komedya pp Kotarbińskiego 
i Wołowskiego pod powyższym tytułem doznała w 
Warszawie na jednej ze scen ogródkowych życzli- 
wego przyjęcia. Zdania dzienników są podzielone, 
chociaż większość zarzutów odnosi się do tenden- 
cyi, która jest postępową Fachowy recenzent Gas. 
Polskiej pisze: „Komedya, osnuta na tle stosunków 
społecznych i towarzyskich, jest niejako udramaty- 
zowanym protestem przeciw opinii i konwenansum 
światowym, których uświęcenie i uznanie bezwzglę- 
dne wytwarza Zio, krzywdzące prawdę, sprawiedli- 
wość, postęp i moralną równowagę społeczną. Sztn- 
ka zabarwiona jest silnie liberalną, postępową i de- 
mokratyczną tendencyą, ale w konkluzyi swojej ra- 
zi zbytnim pesymizmem, brak jej też sprawiedliw 
szej miary w ustosunkowaniu żywiołów zachowaw- 
wczych i postępowych.—Figury są żywe, zajmnjące, 
mniej lub więcej oryginalne, sytuacye na przemian 
silnie dramatyczne, lub satyrycznym humorem zs- 
prawione, dyalog płynny, miejscami bardzo jędrny, 
chociaż zbytnią retoryką zaprawiony i wkraczający 
w zakres popłatnej frazeologii, ruchu dużo, utrzy- 
manie interesu widza w pierwszej połowie sztnki 
nader zręczne*, 


e e 
Dział ekonomiczny. 

Bilety związkowe. Między kolejami, należącemi 
do Niemieckiego Związku Dróg Żelaznych, który o- 
bejmuje zarazem koleje austryackie, istnieje — jak 
wiadomo — układ, mocą którego wolne członkom 
Rad Nadzorczych i wyższym urzędnikom kolejowym 
podróżować bezpłatnie w całym obrębie Związku 
za okazaniem t. zw. biletu związkowego. Układ ten 
przestaje obowiązywać od dnia 1 stycznia roku przy- 
szłego. Kolej Karola Ludwika zapowiedziała wpra- 
wdzie, że na wainem zgromądzeniu Związku, które 
się odbędzie dnia 26 b. m. w Sztutīgardzie, posta- 
wi wniosek o przedłużenie układu, odstąpiła jednak 
następnie od tego wniosku wskutek oporu ze stro- 
ny innych kolei. Tak więc jeżdżenie za biletami 
związkowemi ustanie według wszelkiego prawdopo« 
dobieństwa z końcem b. r. 

Jak się dowiadujemy, zamierzają koleje austrya- 
ckie i węgierskie zawrzeć między sobą osobną u- 
mowę dla utrzymania dotychczasowego zwyczaju 
przynajmniej w granicach Austro- Węgier. 

Statystyka konkursów. W ciągu rokn 1888 
wpłynęło do wszystkich trybunałów w Austryi o- 
gółem 4.251 wniosków o otwarcie konkursu — a 
zatem więcej o 145 niż w roku 1882. Stan spraw 
konkursowych w Gralieyi przedstawia się jak nastę 


e: 

W Zachodniej Galicyi pozostało zaległych z roku 
1882 konkursów zwyczajnych 57, w r. 1888 
przybyło 98 — razem więc było do załatwienia 
155. Z tej liczby odrzucono wniosków 32, otwarto 
konkurs w wypadkach 34, załatwiono w inny spo- 
sób 27, pozostało niezałatwsonych 62.--We wscho 
dniej Galicyi pozostało zaległych z roku 1882 kon- 
kursów zwyczajnych 112, przybyło w roku 1883 
nowych 368, razem 480. Z tej liczby odrzucono 
wniosków 158, otwarto konkurs 81, załatwiono w 
inny sposób 92, pozostało niezałatwionych 154. 

Konkursów kupieckich pozostało w Galicji 
Zachodniej niezałatwionych z rokn 1882 4, w cią- 
gu roku 1888 przybyło 17 — razem 21. — Z tej 
liczby odrzucono 2, otwarto konkurs 9, pozostało 
niezałatwionych 10. We Wschodniej Galicyi pozo- 
stał konkurs kupiecki, zaległy z roku 1882 1, 
w ciągu roku 1883 przybyło 9 — razem 10. — 
Z tej liczby odrzucono 2, otwarto konkurs 7, po- 
został niezałatwiony 1. 

Suma wierzytelności zgłoszonych wynosiła w r. 
1883 w okręgu apelacyjnym krakowskim 215070 
złr., z tego przyznano wierzycielom 1852860 złr. 
w okręgu apelacyjnym lwowskim ogłeszono wierzy- 
telności 2.014.510 złr.. z tego przyzuano 1.764.202 
złr. — W okręgu apelacyjnym krakowskim koszta 
konkursu wynosiły 12.681 złr; wierzycieie masy 
otrzymali 9.629 złr. W okręgu lwowskim koszta 
wynosiły 111.652 złr., wierzyciele otrzymali złr. 
128.424. 

Sadza chmielowa niszczącą piantacye chmielu. 
W niektórych chmielnikach zachodniej Galicyi pisze 
Gaz. Lwowska — wystąpiła „sadza chmielowa*, (sa- 
dzak właściwy, Fumago salicina), takiej ilośni, że 
zagrała zniszczeniem znaczniejszej części plonu. Chmie- 
larze nasi są wobec tej plagi bezradni. Jedni nie 
wierzą w żadne środki zaradcze, drudzy utrzymują, 
ża zalecane Środki są na większych chmieluikach 
nie wykonalne, albo zbyt drogie; zaś większość, 
uie znają ani istoty tego pasożyta, ani środków 
do jego niszczenia używanych, nie wie, jak się za- 
brać do tego, ażeby dalszemu szerzenin się tego 
grzyba zapobiedz. Interes wspólny wszystkich gr- 
spodarzy wymaga, ażeby każdy gospodara pedał 


swoje w tym przedmiocie doświadczenia do wiado- 
mości . giłn. 

Na pierwszem jedaakże miejscu cięży obowiązek 
ten na zarządzie chmielarni wzorowej urządzonej 
kosztem kraju przy szkole rolni.zej w Osernichowie, 
dla nauki chmielarstwa postępowego, tak w tej 
szkole, jak i w istniejącej tamże szkole ogrodniczo- 
ıh nielarskiej, jak niemniej na zarządzie szkoły 
chmielarzy praktycznych, ntrzymywanej przez gali 
cyjskie Towarzystwo gospodarskie z funduszów snb 
wencyjaych państwowych. 


Targ na bydło. Wiedeń, dn. 9 sierpnia. Na dzi- 
siejszy targ sprowadzono ogółem 3796 sztuk bydła 
rzeźnego, w tem z Galicyi i Bukowiny 1828, 
z Węgier 1089, z prowiucyj niemieckich 879. — 
Z powodu znacznego spędu ceny spadły nisko. 

Płacono za galicyjskie opasowe w ogóle po 54 
do 60 złr., za węgierskie po 55 do 5925 złr, za 
za niemieckie po 55 do 62 złr. za eetnar metr. 
wagi rzeźnej bez podatku konsumcyjnego. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Prgwatne.) 


Wiedeń, 10 sierpnia. Godz. 1 min. 45. (Biule- 
tyn meteorologiczny.) Najmniejsze ciśnienie mię- 
dzy 735 i 740 milim. jest w gubernii moskiew- 
skiej; największe ciśnienie między 765 i 760 jest 
w środkowych Włoszech: drugie najmniejsze jest 
w okolicy wysp Far Oer. 

Wiatr w kierunku zmiennym niebo przewa- 
żnie pogodne — powietrze ciepłe i suche — tu 
i owdzie można się spodziewać burzy. 


(Z tra korespondencyjnogo.) 


Wiedeń, 10 sierpnia. Hr. Coronini, prezydent 
towarzystwa nadmorskich schronisk, zaprzecza 
wiadomości o wybuchu cholery w Grado. 

Wiedeń 10 sierpnia. Wczoraj popołudniu od- 
jechało 400 pielgrzymów do Lourds. 

Bad-Gastein, 10 sierpnia. Cesarz Wilhelm od- 
wiedził wczoraj o godz. 123/, hrabinę Griinne. 
Wracając do pałacu, spotkał cesarz ks. Hohen- 
lohe i rozmawiał z nim przez chwilę, a nastę- 
pnie odbył samotną przejażdżkę w okolicę Ga- 
steinu. Cesarz austryacki udał się po dłuższej 
audyencyi, udzielonej ks. Bismarkuwi do cesa- 
rzowej Elżbiety. Drogę do wiłli „Meran* odbył 
cesarz piechotą w mundurze austryackiego puł- 
kownika ułanów. O trzy kwadranse na czwartą 
zajechał cesarz Wilhelm po cesarza austryackie- 
go, ażeby go zabrać do siebie na obiad. Cesarz 
austryacki miał na sobie mundur pruski, cesarz 
Wilhelm austryacki. Przy obiedzie zasiadł cesarz 
Franciszek Józef na miejscu honorowem, po je- 
go prawej ręce siedzieli: cesarz Wilhelm i księ- 
żna Bisinarkowa, po lewej pruski ks Wilhelm, 
ks. Bismark i hrabina Granne. Podczas obiadu nie 
wznoszono żadnych toastów. Munarchowie przy- 
pijali do siebie podług zwyczaju w milczeniu. 

Zarówno przed obiadem jak i po obiedzie od- 
było się krótkie cercle. Ks. Wilhelm odprowadził 
i tym razem cesarza austryackiego do jego apar- 
tamentów, poczem cesarz Franciszek Józef od- 
wiedził znowu cesarzową Elżbietę i zabawił u 
niej w Willi „Meran“ do g. 7. Wieczorem byli 
monarchowie na przyjęciu u hr. Lehndorf, danem 
na cześć cesarza austryackiego. Cesarz Franciszek 
Józef odjedzie do Lend dziś o g. w pół do dru- 
giej. Cesarzowa Klżbiera pożegna się z cesarzem 
Wilhelmem dziś w południe. 

Bad Gastein, 10 sierpnia. Wspaniała pogoda 
trwa bez przerwy. Cesarz austryacki odbył dziś 
rano przechadzkę do Koettschthal z cesarzową, 
która po wczorajszej niedyspozycyi zupełnie już 
wyzdrowiała. Na Straubingerplatz ruch ożywiony. 
Plac zapełniony wyładowanemi wozami poczto- 
wemi, które odwożą do Lend pakunki i służbę. 
Cesarz niemiecki wziął rano ostatnią kąpiel. Wy- 
jazd nastąpi o godz. 1/, z południa. Do Salc- 
burga przybywa cesarz Wilhelm o godz. 5, a ju- 
tro o godz. 8'/, popołudniu odjeżdża dalej. Qe- 
sarz austryacki opuszcza jutro o godz. % rano 
Gastein; przybywa do */411 do Iszlu. 

Dziś rano złożył Herbert Bismark wizytę Kal- 
noky'emn. , 

Arcyksiężna Marya Walerya przybywa do Ga- 
steinu dnia 12 b. m. wieczorem. 

Belgrad, 10 sierpnia. Król powrócił wczoraj 
z Niszu. 

Sofia 10 sierpnia. Turececy i bułgarscy dele- 
gaci zgromadzili się w ministerstwie spraw za 
granicznych. Tsanow witając Turków powiedział: 
(Gdy zamiary sułtana i Porty znane są już rzą- 
dowi księcia bułgarskiego. przeto prosi tylko, aże- 
by przejąwszy się ważnością misyi rozpocząć pra- 
cę i doprowadzić ją do końca tak, ażeby Życzli- 
we zamiary sułtana i gorące życzenia księcia i 
rządu bułgarskiego ku pomyślności kraju speł- 
nione zostały. Pairyotyzm delegatów i ich po- 
święcenie dla interesów ohopólnych rządów, po- 
ręczają pomyślny wynik narad. 

Ateny. 10 sierpnia. Maurokordato został za- 
mianowany posłem w Petersburgu. 

Berlin, 10 sierpnia. Minister Giers przybył tu 
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wczoraj i zamieszkał w pałacu poselstwa rosyj- 
skiego. 

Paryż, 10 sierpnia. Przed centralnem biurem 
pomieszczeń odbyła się znowu demonstracya kel- 
nerów. Przyszło przytem do zatargu z policyą, 
która rozprószyła zgromadzenie a trzech ucze- 
siników uwięziła. 

Łondyn, 10 sierpnia. Komisya, wybrana dla 
zbadania przyczyny ogólnego upadku interesów, 
postawiła wniosek, ażeby zamianowano specyalną 
komisyę do studyowania kwestyi obiegu monety. 
Utrzymują tu, że wniosek ten ma być wkrótce 
wykonanym. 

Londyn, 10 sierpnia. W Izbie gmin odbyło 
się dalsze zaprzysiężenie deputowanych. Glad- 
stone oświadczył, iż przyjmuje wybór z Midlo- 
thian, poczem zarządzono nowy wybór z Leith. 

Dublin, 10 sierpnia Do Belfast odszedł znowu 
oddział. złożony z piechoty i jazdy w ogólnej licz- 
bie tysiąca ludzi. Tutejszy naczelnik sądownictwa 
udał się do Belfast, ażeby na czas rozruchów 
nadać wszystkim wyższym oficerom milicyi wła- 
dzę sędziowską. W Belfast powtórzyły się wpra- 
wdzie wczoraj wieczorem rozruchy; policya i woj- 
sko stłumiły je jednak. W nocy nie było zbie- 
gowisk. Zdaje się, że rozdrażnienie umysłów u- 
staje. W razie ponowienia się rozruchów, spo- 
dziewają się ogłoszenia stanu oblężenia. 

Belfast, 10 sierpnia Godzina 9 rano. Rozru- 
chy nie ustały. Tłumy nie zmniejszyły się. Po- 
licya używa broni palnej. Liczba osób rannych 
od soboty wynosi 130 osób. 

Belfast, 10 sierpnia. O god. 6 rano napadnię- 
to znowu policyę, która dała ognia. Jeden z na- 
padających zabity, kilku raniono. w. 

Nowy-York, 10 sierpnia. Według wiadomości 
nadeszłych z nadgranicy meksykańskiej, redaktor 
Cutting, który miał być odwieziony do Chiuahua 
udał się pod opiekę gubernatora Texas, ponieważ 
obawiał się, że będzie zabity. 


Karsa telegraficzne. 
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(Podrobiony „Giesshübler“). Trudnoby przy- 
puścić, że nawet wody mineralne ulegają fałszer- 
stwu, a jest to przecież rzeczą dowiedzioną, że czę- 
sio podają i sprzedają „Giesshibler*, który nie po- 
chodzi wcale z orzeźwiającego, ułatwiającego tra- 
wienie źródła, lecz jest zwykłą. nieraz sztucznie pro- 
parowaną, pozbawioną wartości wodą, którą się po- 
prostu wlewa do zakupionych flaszek z wody giess- 
hńblerskiej, gdyż niezmiemy odbyt i wielka popu- 
larność tej szczawy zdają się otwierać wdzięczne 
pole dla fałszerzy. 

Zwracamy uwagę publiczności, by się strzegła ta- 
kich podróbek. 1171—1 
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4 Nr. 181. 
Alfred Pukalski 


w Amdrychowie 
potrzebuje chłopca lat 14—16, z lepsze- 
go domu do praktyki w handlu towarów 

mięszanych. 1197 1 2 


Okrycia płócienne 
mapuszczane, nieprzemakalne 
ua sterty, wozy, młocarnie i lokomobile, 
we wszystkich wielkościach — dostarcza 
najtaniej 

W. ï. Linhart, Prag, 


1211 1 10 Stefansgasss, Nr. 65. 


Bizuterye 


paryskie, wachiarze, parasole, laski 


w magazynie 
F. SZUKIEWICZA 


Kraków, Rynek A-B. 
402 21 0 


Restauracya 


do wydzierżawienia w kraj. szko:ach 
rolniczych w Dublanach od d. 15 wrze- 
śnia 1886. Bliższe warunki przejrzeć 

można na miejscu. 1178 8 8 


| Krowiankę "Gg 


prawdziwą rozsyła przez c. k. Namiest- 

nictwo koncesyonowany Zakład krowian- 

kowy w Lisku po cenie 60 ct. za fiołkę 

wystarczającą do zaszczepienia 2 dzieci. 

W większej ilości taniej. Skład krowianki 
w aptece Wgo Mańkowskiego 

w Przemyślu. 817 16 20 


Administracyę nę 


domów w Lrakowie przyjmuje i usku- 
tecznia fachowo i sumiennie inżynier 
kolejowy. Bliższa wiadomość w Redakcji 

„N. Reformy“. 1162 8 8 


Tutki do papierosów 
z handlu 


E Wiarzyckiego W Tarnowie 


gą do nabyaia: 364 23 24 
w Bieczu N. Domagalski, w Dąbrowy J. Wojcie- 
chowski, w Dębicy S. Serednicki, w Dobromilu N. 
Grotowski, w Gorlicach 8. Muszyński, w Jaśle W 
T. Brąglewicz, w Jarosławiu J. Krempa, w Nowym 
Saczu Garan, w Pilznie M. Czerwiński i A. Misiąg, 
w Przeworsku Š$. Rejmański, w Rzeszowie E. F. 
Arvay, w Radomyślu Bartoszyński, w Ropczycach 
W. Kwiatkowski, w Sokalu A. W. Grot, w Ustrzy- 
kach M. Rutkowska, w Zakliczynie Szymanowicz, 

w Zywcu Pawluszkiewicz. 


W Instytucie naukowym wojsk. 


we Lwowie 

Pałac Skrzyńskich (Lipowa L. 4) 
rozpoczyna się nowy kurs do egzami- 
nów na jednorocznych ochotników i do 
wszystkich c. k Zakładów naukowych 
wojskowych z dniem I września 1886. 

Rozporządzeniem Min sterstwa wojny 
z dnia 4 kwietnia 1886 oddz. VI, l. 70%, 
otrzymał Instytut upoważnienie do przy- 
gotowywania kandydatów do c. k. szkół 
kadeckich z brakujących im, według prze 
pisów, klas gimnazyalnych lub realnych. 
Mogą zatem kandydaci pobierać nauki 
w Instytucie 3ż do V kiasy gimnazyal- 
nej włącznie. Kompeienci o przyjęcie do 
I roku szkoły kadeckiej winni się wy- 
kazać świadectwami z ukończonej z do- 
brym postępem w g'mna/yum, Szkole 
reglnej lub w tutejszym Instytucie IV 
klasy, do II roku jak wyżej z ukończo- 
noj V klasy. 

Zapisywać się można tylko do 10go 
września b. r., poczem przyjęcie zale- 
żeć będzie od ściśle wykonanych wa- 
runków $ 7 programu zakładowego. 

Instytut utrzymuje tak dla powyższych 
kandydatów, jakoteż dla uczęszczających 
do szkół publicznych pensyonat, w pię- 
knem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
połączony z gimnastyką i szermierką, 
kierowany umiejętnie i z prawdziwą ro- 
dzieielską opieką. 

Wolne miejsca jak doląd. 

1166 4 0 F. Koestlich, 
dyrektor Zakładu, 
przyjm. od 5—7 popoł. (do 31/8 Piekarska 21). 


Karbolineum 


piękne kasztanowo-brunatne, 
najtańszy środek do pociągania wszelkich dre- 
wnianych, na wolne powietrze wystawionych 
przedmiotów, budynków z drzewa, stodół, drzwi 
stajennych, narzędzi gospodarczych, wózków, 


stodół, ławek i t. p. 
Mg przeciw zgniliźnie "Tag 
sj polecają 
HUBNER i HANKE 
we Lwowie. 1121 6 0 


parowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręcze- 
niem 3/4 do 4°/ azotu i zl do 
28'/, kwasu fosforowego, odzna- 
czoną na wystawie warszawskiej 
1874 r. dypiomem uznania, nabyć 
można albo u podpisanych, lub 
w Agencyi dla Rolników $. Mli- 

kuekiego w Krakowie. 
O wczesne zamówienia upra- 
sza się. 1144 4 8l 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Sthónbary & Frankai 


przy ulicy Mostowej Nr. 858/4. 


NOWA 


A 
A niona : 


n 


1170 1 3 
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$SKUERBRUNN 


Ti publiczności często dają inną wodę we flaszkach z Giesshiblera, lub też pomieszaną z winem jako prawdziwą giesshüblerską. 


REFORMA. 


EZE 


Przestroga przed fałszerstwem! 


alkallscher 


1 
Tylko staranne zważanie na nienaruszony korek z wypaloną marką MATTONI S 
„Mattonis Giesshibler* może ustrzedz publiczność od takiej szkody. jj 


Stwierdzone fałszerstwa będą dochodzone na podstawie nowej ustawy przemysłowej, a imiona fałszerzy zostaną podane 
do publicznej wiadomości. Upraszam odbiorców i zwolenników mego źródła, ażeby ogła szali podobne wypadki dla własnego dobra. 


Henryk Mattoni, Giesshiibl-Puchstein. 


[EF cp WE z F, 
3-0 3 3 3—€ O 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


ŻUPAŃSKIEGO i HĘUMANNA 


w Krakowie 
wyszły następujące dzieła : 
Chmielowski. Studya i szkice z dziejów literatury polskiej 


Falkowski. Obrazy z życia ostatnich pokoleń w Polsce i Litwie, tom IV. 


1107 4 4 


złr. 3.60 
złr. 3.60 


Pehimer. Die preussische Beamten- und Militar-Herrschaft urd der pol- 
nische Aufstand im Grossherzogthum Posen (Dziełko zabronione 


w Niemczech) 
Przerwa Kazimierz. Illa 


Powiatowa Kasa Oszczędności 


w Krakowie 
przeniesioną została z ulicy Gołębiej 1. 3 do domu Rady Powiatowej 
Krakowskiej, przy ulicy św. Marka (obok klasztoru 00. Reformatów) 
1. 5. — O czem się strony interesowane zawiadamia. 


Dyrekcya. 


1188 2 4 


i Pralnia an 


| 
4 
Skład materyałów aptecznych 


Edwarda FErautlera 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38. 


Materyały i zioła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, wyroby gu- 
mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe. 
Szkło i naczynia dla laboratoryów. 


HERBATA Wassylego Perłowa i Synów w Moskwie, Koniak, Rum, Malaga, 
Oliwa, Tran i t. d. 1092 7 0 


nm aa m IE eaa 


gielska! 


egzystująca od N© lat. 

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, że przyjmuję wszel- 
kiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 
suknie, firanki (odstawia się zupełnie jak nowe) 
do prania i czyszczenia na sposob angisiski. 

Na żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach. 

Dla pp. oficerów i studentów ceny znacznie zniżone. 


Ręcząc za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaskawym względom 
z szagunkiem 


Rozalia Recht 
1152 4 104 ul. Grodzka 1. 9—11, w podwóreu na dole. 
HG Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania. Tag 


b; 


Medyczne 


m MAXA FANTY 
3 Apteka pod Jednorożcem 


w Pradza Czeskiój 
wypróbowane i polecane przez lekarsy. 


Fanty mydło iahtyolowe na czerwoność twarzy, nosy Burgundrkia 
(Bosacea, Acne) liszaje swędzące. Cena 75 centów. Fanty Mydło 
HMeapolitańskia (mydło merkuryuszowa) na Syfills i parazyty. 
1,, sztuki 25 cent, 1 sztuka 90 cent. Fanty mydło na gościec i reu- 
matyzm o skuteczności pewnój, wypróbowanój i szybkiój. Cana 1 złr. 
Mydło uikołowó na świerzby, łupiez, pocenie nóg ita. 35 cent. Mydło 
glicerynowo-smołowe iagodniejsao, dla dam i dzicoi, 35 cent, Mydło 
karbolowa, dosiufekoyjne po 35 oent. Mydło suiarozane na wsary, 
trędy, piegi i wyrzuty skórne, 35 cent. Mydło żółtkowe na łupież | do 
upiększenia cery, 35 cent. Mydło żółciowe do zachowania porostu włosów, 
35 oent. Mydło ziółkowe oddziałające na orześwienie systemu nerwo- 
wego, 35 cent. Mydło glicerynowó najdelikatniejsze, mydło wmletowe, 
25 ceni. Mydło żywiczne na chropowatość skóry, 40 cont. Mydło 
waselinowe cena 40 cent.; przyjemny środek do mycia codałennego. 
Mydło siuołowo-siarozane do niywania na uporczywe choroby skórne, 
cena 35 cent.+ Mydło boraksowe na nieczystości oery, plamy wątrobiane, 
piegi, wyrzuty, cena 35 cent. Mydło kamfiorowe na odziębliznę, pękanie 
rąk itd. coma 6 cont. Mydło naftolowe na wmeikiego rodsaja choroby 
skórne, cena 50 cent. Do nabycia w wszystkich aptakach. 

W Krakowie w apt. E. Stockmara, E. Radlera, Fort. Gralewskiego, Józ. Trauczyńskiego, K orst 
Wiszniewskiego i A. Siedleckiego; w Borszczowie w apt, M. Niemczynowskiego; w Dolinie 
w apt. 8. M Traunfellnera; w Jaśle w apt. Romualda Palcha; we Lwowie w apt. Dra Karola Mi- 
kolascha i Zyg. Ruckera; w Rzeszowie w apt. A. Karpińskiego; w Sołotwinie w apt. J. Ho- 
doly'ego; w Starym Saczu w apt. Karoja Jazierskiego; w Tarnowie w apt. J. Reida; w W oj- 
niczu w apt. Karola Nodzyńskiego: w Zb s 20 gg J. Kruha; w Brodsch apt. Maks. Reder. 


— E t= 1 Z E BB 
Premiowane na wystawach powszechnych: 
w Londynie 1862, w Paryżu 1867, w Wiadniu 1S73, w Paryżu 1878. 


Fortepiany na raty 
dla Wiednia i prowincyi, 


konceriewó, salonowe, krótkie, oraz pianina. z fabryki głośnej na świecie „lrmy 

eksportowej Gottfr. Cramer, Wllb. Mayer w Wiedniu, od 380 zdr., 400, 450, 500, 550, 604) do 

650 złr. Fo"tepiany z innych fabryk vd 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr. 
Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, 


Wien, VII, Burggasse 7i. 


883 19 43 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


| 


s . 7ra 1.20 
złr. —.40 


Misrenę 
i bol głowy 


usuwa niechybnie 


inas 
„Kephalgina 
podług ordynacji 
Prof. Dr. A. Czyżewicza 
c. k. radcy zdrowia. 
Główne składy w następujących aptekach : we 
Lwowie: K. Mikołascha, J. Piepesa i J. Beisera; 
w Krakowie: Konst. Wiszniewskiego; w Tarno- 
polu: F. Jamrógiewicza; w Przemyślu: A. Mań- 
kowskiego; w S$taaisławowie: A. Amirowicza. 
Cena pudełka mniejszego 50 ct. 
5 większego 90 ct. 
wraz z przepisem użycia. 
SWIADECTWA. 

„Kephalginę* podług ordynacyi Prof. Dra Czy- 
żewicza, mogę polecić każdemu jako znakomity 
środek przeciw migrenie, doświadczyłem bowiem 
kilkakrotnie na sobie zbawiennego skutku, usu- 
wając te dolegliwość w ciągu pół godziny. 

We Lwowie, 12 stycznia 1886 r. 

E. Fiala, 
były asystent chemii e.k politechniki. 

Proszki przeciw migrenie ordynacyi Prof. Dra 
Czyżewicza pod nazwą „Kephalgina* oddały mi, 
w mojem dotąd niczem niedającem się usunąć 
cierpieniu, nieocenione usługi. 

Lwów, 30 kwietnia 1886 r. > 
1112 3 10 Jakób Sohreyer. 


Ludwik Weber 


7901224 w Krakowie. 
Rynek główny L. 29 przy pałacu „pod Baranami", 
Poleca swój magazyn pościeli, kołder je- 
dwabnych iz wełnianej matwryi, fanelowych, 
czysto wełnianych francuzkich, £ sierci wiel- 
błędzićj systemu prof. Jager, płuszowych an- 
gieiskich i pledy. Wielki wybór w najno- 
wszych deseniach kap na łóżka i dywanów. 
Materace z włósia i wkłady sprężynowe. 
Waty wełniane i pierze tylko w aaj- 
iepszym gatunku. 
Materye na wsypy, drelichy na materace 
i story, kaszmiry, atłasy wełnian i podszewki 
do kołder sprzedaje na metry. 


SG Oraz przyjmuje wszelkie obstaluaki 
tyczące się pościeli, przerabiania matera- 
oyi kołder pe umiarkowanych cenach. 


Nu R RA RR RANA NARA RARE O 


FARBY OLEJNE 


gotowe do użytku i szybko schnące, 
FARBY 


do malowania dachów, w najlepszym 
pokoście tarte. 


Najlepsze farby 
tarte w pokoście mineralnym, 
odpowiadają różnym celow, nadają farbę i po- 
łysk za jednorazowem pociugnięciem, wysychaj: 
w niewielu godzinach i tańsze są od olejnych 
Farby do fasad 
rozpuszczalie w wapnie, do kolorowania budy::- 
ków, w 36 kolorach. 
Wszelkie gatunki lakierów krajowych 
i zagranicznych. 
PĘDZLE 
z najlepiej renomowanych fabryk. 
Tektury dachowe, ter p:gnzowy i drze- 
wny, musa terowa, astalt, cement, gips 
Oliwy do maszyn i smarowidło do osi 
żelaznych. Pasy skórzane do maszyn. 
Pasy gumowe do maszyn. Gurty ko 
nopne do maszyn. 


NOWOŚĆ! 
Lniane napuszczane pasy do maszyn. 
ate etc. 


polecaj 


Hibner i Hanke wa Lwowie. 


Karty wzorów, cenniki i specyalne oferty, na 
żądanie gratis i franko. 03 160 


n 


Kraków, dnia 11 Sierpnia. 


| J. 4 8. Kessler 


właściciel składów 
w Bernie 
Ferdinandsgasse Nr. 22 


rozsyła 


TO 


10 mtr. czarnego Terno . złr. 4,— 
10 mtr. półwełnianego kaszmiru o po- 
LJ AR E agoi tici 3 bir æ 4.— 
m 10 mtr. tkaniny potrójnej w najlepszej 
da j jakosti . |. a... "iu "SOON 
ë 10 mtr. kratk. materyi na szlafroki . „ 2.50 
1 garnitur rypsowy, 2 kołdry, 1 ebrns 
zykutusaini 3 4,4% %.. « / „JEGO 
a Płótna domowego 30 łokui >, 5 = 
i 1 resztkę berneńskiej materyi wełnia- 
nej, 3%, m. długości, na zupełne u- 
p branie złr. 3.75, prima 1 na e 
1 resztkę ohodnika, 10 do 1? mtr., 
Sy naj age Jaka ci Z « <w ak ua EO 
Š 5 z arpetek jedwabnych. chłonących pot, 
i na etykietę prawnie chro- 12 zw. nn M > -a o 
6 koszul kobiecych z mocnego płótna, 
ki bardzo trwałych, z ząbkowanym rąb- 
kiem kompletnej wielkości : 


3 różnobarwne chustki na głowę . . : 
150 metrów sortowanych 10metrowych 
koronek do prania . . . n 


Przesyłka uskutecznia się za pobraniem. 
Próbki i cenniki gratis i franco. 
1172 2 10 


Bazar wyrobów krajowych 


pod zarządem gminy miasta Krakowa 


mieszczący się obecnie w Sukiennicach pod liczbą 24 
poleca 
wyborne płótna Korczyńskie, Błażowskie i Kosowskie, bieliznę stołową, 
ręczniki, chustki do nosa, pończochy i szkarpetki. 
Płócienka, zefiry i dryle Andrychowskie, koronki, garnitury, 
obszycia, koronkowe chusteczki, batystowe z koronkowem obszyciem z 
Kańczugi. 


Kilimy, czyli dywany wschodnie Zbarazkie i Kosowskie, sukna i 
korty Kęckie, watę wełnisaną w Kołdry, wełnę do robienia rzeczy do- 
mowych. 

Koce i sukna Rakszawskie. 

Kusze i koszyki z Jasła. 

Wyroby z Kerrakoty, rzeźby z drzewa 4 Rymanowa i Jawo- 


zowa, oraz wiele innych przedmiotów 
po cenach produkcyjnych. "BĘ 
Każdy, pragnący popierać przemysł krajowy, raczy osobiście zgłosić 
się do Bazaru, zkąd wyniesie przekonanie, że otrzyma towar należyty po 
cenach nadzwyczaj korzystnych. 1199 1 12 


r. 1880 prowadzę, otworzyłem dla większej dogodności Szan. P. T. Odbiorców drugi 

sklep w domu JW. hrabiego E. Stadniekiego w Krakowie przy ul. tirodzkiej pod l. 49 
(róg ulicy Poselskiej 1. 13), który zaopatrzony jest w doborowe czysto lniane płótna, weby, płó- 
tna King na bieliznę, prześcieradła bez szwu, płótna różnokolorowe na uvrania damskie i dzie- 
cinne, płócienne i bawełniane dymki, szyrtingi, niciane kanafasy, oxfort, różnokolorowe i białe 
chustki do nosa, ręczniki, bieliznę stołową na 6, 12, 18 i 24 nakryć, jakoteż bieliznę gotową 
męską, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy, wyroby włóczkowe it p., a zarazem upraszam 
Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem, którem dotąd się cieszę, i nadal łaskawie obdarzać 
mię raczyła. — Ręcząe za dobroć towarn po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam się prosić 
o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności. Z poważaniem 

1175 8 150 JÓZEF RUDOLF. 


Baa =. 
iniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż oprócz sklepu płó- 
cien, bielizny stołowej i dymek własnego wyrobu, który w Sukiennicach pod l. 46 od 
| 


N 


ierniki, sucharki, biskwity, pieczywka, z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu, nagro- 

dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nabycia we wła- 
snych składach: Kraków, Sukiennice 23; Lwów, ul. Halicka 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich bandiach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatnie i franco. 


Li Analizowany przez prof. B HOFFA 


i Piernik hygieniczny, wynalazku L. Czyńskiego, jest nader smacznym i wzmacnia- 


jącym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym do usunięcia cierpień narządu trawie- 
nia, jak: obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, kongesiya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, n esmak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy- 
czynia do wytwarzania krwi. 

, Plernik hygieniczny zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki. 


IG Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 et. "gag 


Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwościawi po- 
wstałami z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady 
i wskazówki, celem uchronienia się od cierpień, mających za podstawę leniwe trawienie, napi- 
sana przez doktora specyalistę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czyńskiego w Jarosławiu, 
i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie | franco przesłaną. 1048 25 52 


| abryka sztucznych kamie- 

saeekakakkoREOE F ni + Szezakoj i poleca swo- 
| / ilo” się, iż arena dla nauki | ję wyroby, a przedewszystk em: posadz- 
na welocypedach ukończona. Zu- ķi kościelne, domowe i gospodarskie 
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko- g różnych kolorach i marmurowych mo- 
sztnje A0 złr. Zgłoszenia przyjmuje |zaikach. Wyrab.a taaże bardzo prektycz- 
H. NIEM ETZ „ne osełki gospodarskie. Cenniki, wzory 

w Krakowie, Sukiennice Nr. 30. ilitografowane lub naturalne i wszelkie 
1067 5 20 wyjaśnienia na żądanie natychmiast wy- 
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poleca 


miezawodne i wypróbowane Środki do wywabiania 
wszelkich plam. 


AMANDINA, usuwa plamy powstałe ct. KORZEŃ MYDLANY biały, służy do 
z soków eukrowych, białka, lodów prania materyj jedwabnych otłnsz- 
ist p..eflakonzasstowow Alka 25 czonych i zbrudzonych, pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy Uuste z ma- POZWY |... .. a 
teryj jedwabnych kolorowych . 8R MIDEŁKO ŻOŁCIOWE używa się 
ACETINA niszczy plamy alkaliczne do wywabiania plam zastarzałych 
i moczowe, flakonik . . . . . 25 z materyj bawełniauych, welnia- 
PENZOLINA wy abia plamy tłuste nych i jedwabnych, kawałek 25 
i potowe, maziowe i pokostowe, CDAL N4, najlepszy środek do czy- 
flakonik mały 20 ct, cały . . . 30 szczenia suki: n męskich, usuwa pla- 
BRAZYLINA; prane w brazylinie ma- my powstałe z kurzu, potu, tytoniu, 
terye czarne wypłowiałe i popla- mleka, piwa, kawy, czekolady, ple- 
mione odzyskują pierwotny kolor, śni, wilgoci, śmietanki, rosołu itp., 
połysk i sztywność, pakiet. - 08 fak... .WOPNI 
A E Di tory, ORSALINA wywakia plamy strmen. 
lakierów i smoły, flakon . "Og „ARM i krwawe, z papieru 5 
JANINA rozpuszcza plamy czarne, any, Baszka > OCE W 
powstałe na słórze przy farbowa- QUILA JA; materye wełniane i jedwa- 
niu włosów. fiakonik . , , . 80 bne, prane w odwarze Qnilai, tracą 
JAVELINA używa się do wywabia- plamy i odzyskują świeżość, przy- 
nia z bielizny plam kolorowych, a tem kolor materyi nie nie traci, 
mianowicie pows:ałych z piwa, wi- pakiet 3. Joe. a E 
na czerwonego, owoców, konfitur, WISKOÓK TERPENTYNOWY usuwa 
atramentu it. p., flakon . . . . 20 plamy pokostowe, olejne i żywicz- 
KWASEK w laseczkach nżywa się do ne, fIskol sę „Jada a -- 20 
czyszczenia palców z atramentu, la- ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
seczka . SeR2- 0 wełniane z brudu i kurzu, pakiet. 20 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulice Kopernika 
l. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. — W KRAKOWIE 
Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2. — W BIAŁEJ 
w sklepie p. Wyspiańskiej. — W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) 
W RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach pp. Jamrozika 
i Zacharskiego. 268 6 0 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki, 


